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G łosu  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju  s łucha  lu dzko ść  z n a j­
głębszą u w ag ą  i  ze św iado m ośc ią  znaczen ia  toczące j s ię  na 
ca łe j k u l i  z ie m s k ie j w ie lk ie j b a ta li i  w  o b ro n ie  p o ko ju . 
G d y  z te j w y s o k ie j t r y b u n y  m iłu ją c y c h  p o k ó j lu d ó w  ś w ia ­
ta  pa da ją  s łow a , w y ty c z a ją c e  d rogę  da lsze j w a lk i p rz e c iw ­
k o  podżegaczom  i ag reso rom  — t r a f ia ją  one na  żyzny , 
ow o cn y  g ru n t ,  t r a f ia ją  do serca se tek m il io n ó w  lu d z i na  
c a ły m  św iecie .

R ezo lu c ja  B iu ra  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju , k tó re g o  o b ra d y  
to c z y ły  się n ie d a w n o  w  H e ls in k a c h  je s t n o w y m , k o le jn y m  
d ro g o w ska ze m  na d ro dze  rozsze rzen ia  i  p o g łę b ie n ia  te j 
w a lk i.  N ie  je s t to  b y n a jm n ie j d ro g a  ła tw a , p rze s tro n n a ^  
i  w y g o d n a . S iły ,  p ró b u ją c e  pchnąć ś w ia t w  o d m ę ty  n o w e j 
w o jn y ,  n ie  c o fa ją  się p rzed  ż a d n y m i, n a jb a rd z ie j n a w e t 
b ru ta ln y m i,  g a n g s te rs k im i m e to d a m i, b y  z d ła w ić  ter* n a j­
w ię k s z y  ru c h  w  d z ie ja ch  lu dzko śc i. A le  w s z y s tk ie  ic h  w y ­
s i łk i  skazane są na n ie p o w o d ze n ie : ru c h  te n  ro z w ija  się, 
w a lc z y  i zw yc ięża .

P ow ażne je s t n ieb ezp iecze ńs tw o  d la  p o k o ju  św ia ta .
W  K o re i, im p e r ia liś c i a m e ryka ń scy  u c ie k a ją  się do n a j­
ró ż n ie js z y c h  p re te k s tó w , c h w y tó w  i w y b ie g ó w  —  w  k tó re  
ta k  o b f itu je  p o lity k a  im p e r ia lis ty c z n a  —  b y  u t ru d n ić  
ro k o w a n ia  o z a w a rc ie  roze jm u . W  W a szyn g to n ie  T ru m a n  
zażąda ł znow u  6 m il ia rd ó w  d o la ró w  na z b ro je n ia  i b u d o ­
w ę baz w o je n n y c h  zag ran icą . D o la ry  te  sze ro k im , „ a t la n ­
ty c k im “  s tru m ie n ie m  p o p ły n ą  do z a c h o d n io -e u ro p e js k ic n  
lis y n m a n ó w , p o p ły n ą  do k a ta  n a ro d u  h iszpa ńsk ie go  —  
F ra n co , z k tó ry m  p o d p is u ją c  n ie d a w n o  u k ła d  w o js k o w y . 
S ta n y  Z jednoczone  z a w a r ły  p ra w d z iw y  sojusz z b ro d n ia rz y . 
S e p a ra ty s ty c z n y  t r a k ta t  z Ja p o n ią  i fo rm a ln e  w łą cze n ie  
W e h rm a c h tu  do a rm ii a t la n ty c k ic h  a g re so ró w  —  to  now e 
k r o k i na d rodze  w zm a ga n ia  p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h  na 
D a le k im  W schodzie  i w  E u ro p ie .

A n a liz a  s y tu a c ji m ię d z y n a ro d o w e j m a d la  w s z y s tk ic h  
b o jo w n ik ó w  o p o k ó j jednoznaczną  w y m o w ę  ka te g o ry c z n e ­
go na kazu : m u s im y  u s to k ro tn ić  nasze w y s i łk i  w  w a lce  
p rz e c iw k o  d o la ro w y m  s tra teg om , m u s im y  n ie u s ta n n ie , bez 
p rz e rw y  k rz y ż o w a ć  p la n y  im p e r ia lis tó w , m u s im y  u czyn ić  
w s z ys tko , b y  im p e r ia liś c i c z u li się zawsze pod b e z lito s n y m  
p rę g ie rz e m  ś w ia to w e j o p in i i  p u b lic z n e j

O s ta tn ie  w y d a rz e n ia  raz jeszcze w y k a z a ły  skuteczność 
n a c is k u  mas lu d o w y c h . N ie  u lega w ą tp liw o ś c i,  że w ła ś n ie  
pod w p ły w e m  tego n a c isku  ag reso rzy  a m e ry k a ń s c y  zm u­
szeni b y l i  w y ra z ić  zgodę na rozpoczęcie ro k o w a ń  w  K a e - 
song „N ie m n ie j je dn ak  — po d k re ś la  re zo lu c ja  B iu ra  Ś w ia ­
to w e j R a dy  P o k o ju  —  kon ie czna  je s t czu jność n a ro d ó w , 
a b y  d u ch  w s p ó łp ra c y  z w y c ię ż y ł, a b y  ro z e jm  zos ta ł za­
w a r ty “ .

D la te g o  też, na czo ło  zadań ś w ia to w e g o  ru c h u  w  o b ro ­
n ie  p o k o ju  w y s u w a  s ię  kon ieczność  jeszcze w iększego  
w z m o c n ie n ia  tego  ru c h u , kon ieczność  rozsze rzen ia  je ­
go po ds taw , kon ieczność  —  ja k  o ś w ia d c z y ł P rz e ­
w o d n ic z ą c y  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju  p ro f. J o l io t  -  
C u r ie  „z je d n a n ia  d la  s p ra w y  p o k o ju  ty c h  w s z y s tk ic h  
k tó rz y  jeszcze s to ją  na uboczu“ . W  m y ś l ty c h  założeń 
Ś w ia to w a  Rada P o k o ju  z w ró c iła  się do w s z y s tk ic h  u g ru ­
po w a ń  i do w s z y s tk ic h  ru c h ó w  m aso w ych , k tó re  p ra gn ą  
zach ow an ia  p o k o ju , z w e zw a n ie m  o p rz y łą c z e n ie  się do 
p o d ję ty c h  ju ż  a k c j i na  rzecz z a w a rc ia  p a k tu  p o k o ju , o b ie ­
cu ją c  im  pom oc w e  w s z y s tk ic h  p o czyna n ia ch  na rzecz po­
k o ju , k tó re  u w a ż a ły b y  za kon ieczne.

B iu ro  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju  k ie ru je  sw ą re z o lu c ję  
w  g łę b o k im  i m ocn ym  p rze św ia d cze n iu , że b o jo w n ic y
0 p o k ó j od po w ie d zą  na n ią  n o w y m i sukcesam i w  w ie lk ie j 
ś w ia to w e j k a m p a n ii,  z m ie rz a ją c e j do  o k ie łz n a n ia  s i ł  a g re ­
s ji .  D o tychczasow e  z w y c ię s tw a  na te j d ro dze  w  p e łn i 
u s p ra w ie d liw ia ją  to  p rześw iadczen ie . W e d łu g  o s ta tn ich , 
d a le k o  jeszcze n ie p e łn y c h  da nych , ponad 400 m ilio n ó w  
lu d z i w  58 k ra ja c h  z ło ż y ło  do tychczas  sw e p o d p isy  pod 
A p e le m  Ś w ia to w e j R ady P o k o ju . P onad 5,5 m ilio n a  p o d ­
p is ó w  zeb ran o  w e F ra n c ji,  p ra w ie  8 m il io n ó w  w e  W ło ­
szech. P o m im o  te r ro ru  i re p re s ji,  1.200.000 P ersó w  opo­
w ie d z ia ło  s ię  za p a k te m  p o k o ju , ponad m il io n  H in d u s ó w  
p o d p is a m i s w y m i z a d e k la ro w a ło  go tow ość  o b ro n y  p o k o ­
ju ,  k o ło  m il io n a  m ie szkań ców  A rg e n ty n y ,  k o ło  500 ty s ię ­
cy  p ra c u ją c y c h  K u b y  i p ra w ie  m il io n  J a p o ń c z y k ó w  z ło ­
ż y ło  swe p o d p isy  pod A p e le m  P o k o ju . W  c e n tru m  a g re ­
s j i  —  w  S tanach  Z je d n o czo n ych  — k a m p a n ia  z b ie ra n ia  
p o d p isó w  rozpoczę ła  się w ie lk im  K on g re sem  O b ro n y  P o­
k o ju  w  C h icago , w  k tó ry m  u d z ia ł w z ię ło  ponad  5.000 de­
le g a tó w .

L u d z ie  ró ż n y c h  p rze ko n a ń , ró ż n y c h  w y z n a ń  p o d a ją  so­
b ie  d ło n ie  w e  w s p ó ln y m  fro n c ie  w a lk i o p o k ó j. W e F ra n ­
c j i ,  podp is  ks iędza  k a to lic k ie g o  D e p ie rre  sąs ia d u je  z po d ­
p isem  g ó rn ik a  -  k o m u n is ty , w  I ra k u  obok podp isu  ro b o t­
n ik a  D anah z n a jd u je  się podp is  prezesa s to w a rzysze n ia  
p ra w n ik ó w  A b d u l M a h m u d a , w  In d ia c h  o b ok  poe ty  
R a h g u n a ta  C z o n d a ri p o d p isa ł ape l p rz e d s ta w ic ie l rzą d zą ­
ce j P a r t i i  K o n g re s o w e j w  p ro w in c ji B a n g a lo r i.

K a m p a n ia  z b ie ra n ia  p o dp isów  pod a p e lem  m a ju ż  
s w ych  w y b itn y c h  p rz o d o w n ik ó w . W  A n g l i i  M ik ę  B re n -  
n a n  z e b ra ł do tychczas  2.809 po dp isów , w  In d ia c h  gospo­
d y n i do m o w a  n a z w is k ie m  P r ito n  S in g  od p o c z ą tk u  k a m ­
p a n ii z e b ra ła  w  D e lh i i  p ro w in c ja c h  P endżab i  A m r i t -  
s a r —  27.000 podp isów .

M ik ę  B re n n a n , P r ito n  S ing , m il io n y  t  s e tk i m tlio n o w  
ta k ic h  ja k  o n i cze rp ią  o tu chę  i n a d z ie ję  z tego, że w  ̂ p ie rw ­
szych szeregach ś w ia to w e g o  f ro n tu  w a lk i o p o k ó j k ro ­
czy n ie z w y c ię ż o n y  Z w ią z e k  R a dz ie ck i. Z w ią z e k  R adz iec­
k i,  k tó ry  p ro p o z y c ją  w  s p ra w ie  ro z e jm u  w  K o re i raz  
jeszcze d a ł do w ó d  s w e j n ie z m ie n n e j, k o n s e k w e n tn e j po ­
k o jo w e j p o l i ty k i.  O bok Z S R R  s to ją  tw a rd o  n o w e  C h in y
1 k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j. S to i w  ty m  fro n c ie  n a ró d  
p o ls k i,  k tó r y  na szalę w a lk i  o p o k ó j r z u c i ł 18 m ilio n ó w  
P odp isów  —  re p re z e n tu ją c y c h  18 m ilio n ó w  P o la k ó w , p ra ­
g n ących  p o k o ju  i  i zd e cyd o w a n ych  o n iego  w a lczyć .

R e zo lu c ja , u c h w a lo n a  w  H e ls in k a c h , i  p rzed  naszym  n a ­
ro d e m  s ta w ia  w ie lk ie  zadan ie. U m a c n ia m y  ś w ia to w y  f ro n t  
p o k o ju  b u d u ją c  no w e  fa b ry k i ,  os ied la  m ie szkan iow e , 
s z k o ły  i  szp ita le , podnosząc w y d a jn o ś ć  p ra c y  i  m nożąc 
P lo n y  naszego ro ln ic tw a , p o tę g u ją c  s iłę  naszej o jc z y z n y  
i  zespa la jąc  w  n a ro d o w y m  fro n c ie  w a lk i o p o k ó j i  p la n  
6 - le tn i w s z y s tk ic h  u c z c iw y c h  i  p a tr io ty c z n ie  m y ś lą c y c h  
o b y w a te li naszego k ra ju .

W s p a n ia ły m  p rze g ląde m  naszych d o tych cza so w ych  s u k ­
cesów b y ły  ob cho dy Ś w ię ta  O drodzen ia .

P rz y b y c ie  na te u roczys tośc i ra d z ie c k ie j d e le g a c ji rz ą ­
d o w e j z w ic e p re m ie re m  M o ło to w e m  na czele b y ło  w ie lk ą  
m a n ife s ta c ją  p o k o jo w e j, serdeczne j, b ra te rs k ie j w s p ó łp ra ­
cy dw óch  k ra jó w  obozu soc ja lizm u . B y ła  to  m a n ife s ta c ja  
s to s u n k ó w  now ego ty p u . n ie zn a n ych  d ż u n g li k a p ita l is ty c z ­
n e j i je j ty g ry s im  p ra w o m .

U m a cn ia n ie  te j p rz y ja ź n i, pom nażan ie  naszej s iły , u w ie -  
lo k ro tn ie n ie  po tęg i naszego k ra ju  — o to  nasz w k ła d  w  d z ie ­
ło  w a lk i o p o k ó j T a k ie  jes t zob ow iąza n ie  n a ro d u  p o ls k ie ­
go w  od p o w ie d z i na w e zw an ie  B iu ra  Ś w ia to w e j R ady Po­
k o ju  Z obo w iązan ie , k tó re  w szyscy godn ie  w y p e łn im y

Lisiv dzieci i młodzieży 
do Prezydenta BP

ff) M łodzież i dzieci. przeov- i stawa B ie ru ta  op isu ją swe ra- 
^a ią c e  obecnie na wczasach le i- j dosne przeżycia i dz ięku ją  za 
nich w na jp iękn ie jszych oko li- opiekę jaką otacza ich Polska 
cach Poiski w serdecznych h- Ludowa.
Etach do Prezydenta RP Bole-

Sprzęt żyta dobiega końca
Przygotow ania do planowego skupu zboża

(f) Poza województwami: białostockim, koszalińskim, 
gdańskim i szczecińskim, gdzie żniwa rozpoczynają się zwy­
kle później, sprzęt żyta prawie wszędzie dobiega końca. 
Chłopi, członkowie spółdzielni produkcyjnych i robotmcy 
rolni PGR natychmiast po zwiezieniu zbóż przystępują do 
rnnłntów.

Z b io ry  pszenicy ozim ej, roz­
poczęte przed k ilko m a  dn iam i, 
trw a ją  obecnie w  ca łe j petni. 
W  w ielu m iejscowościach k ra ju  
ch łop i p rzys tą p ili do koszenia 
jęczm ienia ja rego i  owsa. Do 
sprawnego sprzętu tegorocznych 
ob fitych  p lonów  zbóż przyczy­
n ia ją  się zobow iązania podjęte 
przez chłopów  dla uczczenia 7 
rocznicy O drodzenia Polski. 
Przez wczesne rozpoczęcie o- 
m ło tów  ch łop i pragną ja k  n a jle ­
p ie j w yw iązać sie z pa trio tycz ­
nego obow iązku w  skup ie zbo­
ża i zapobiec s tra tom  ziarna.

C h łop i Dolnego Śląska p raw ie  
w  całości ukończy li sprzęt ży­
ta  W  gm in ie  M rozów , w  pow. 
Środa Śląska, skoszono żyto już  
15 bm. G rom ada Dom anowice 
w  tym  pow iecie om ło ty  rzepaku 
i  jęczm ien ia ozimego przepro­
w adz iła  na tychm iast po zw ie­
zien iu  tych  zbóż z pól.

C h łop i por z. pu ławskiego, w  
w o j. lu be lsk im  sprząta ją  obecnie 
pszenicę ozim ą oraz jęczm ień 
ja ry ,

W  gm in ie  B łędówko, w  pow. 
p łońsk im  ch łop i na tychm iast po 
sprzęcie żyta w yko n a li podo-

ry w k ; na obszarze 700 he k ta rów  
i zasia li ok. 400 hek ta rów  poplo- 
nów.

S praw n ie  przebiegają żn i­
w a w  spółdzie ln iach p ro ­
dukcy jnych . Członkow ie tych 
spółdzie ln i zb ie ra ją  p lony w ię ­
ksze niż gospodarze in d y w id u ­
a ln i. Np. w  spółdzie ln i p ro d u k ­
cy jn e j w  Dzierżążni w  pow. płoń 
sk im  p lony zbóż są o 30 procent 
wyższe n iż u okolicznych in d y ­
w idua ln ych  chłopów  Z 1 hek ta ­
ra spółdzielcy z Dzierzążni ze­
b ra li po 22 k w in ta le  pszenicy i 
30 k w in ta li owsa. T ak wyso­
k ie  p lony spółdzielcy zawdzię­
czała zespołowej pracy i sta­
ranne j up raw ie  przy pomocy 
maszyn P O M -u. W szystkie spół­
dz ie ln ie  p ro du kcy jne  rozpoczy­
na ją  om ło ty  zw iezionych zbóż. 
n ie  czekając na pełne zakończe­
nie  prac żn iw nych.

Załogi PGR W ybrzeża zw io ­
zły  już  z pól rzepak i jęczm ień 
ozimy. R obotn icy ro ln i tuk 
zap lanow ali pracę w  tych 
FG R -ach że część brygad prze­
prowadza obecnie sprzęt żyta, 
a część pracuje przy  om łotach. 
Zespół PGR T ra lew o  w  pow.

m a lbo rsk im  om łóc ił j u t  rzepak 
i jęczm ień.

Wykorzystać 
każdy pogodny dzień 

na zwózkę zboża

(Kor. w ł.  z w o j , łódzkiego )

C h łop i w o j. łódzkiego z du ­
żym  zrozum ieniem  p rz y jm u ją  
w iadom ości o now ym  systemie 
skupu zboża.

— Jak ty lk o  będę w iedzia ła, 
ja k ie  jest m oje zobowiązanie — 
m ów i stanowczo średniorolna 
gospodyni Irena  K ardyna lska  — 
to zaraz odstaw ię zboże na 
pu nk t skupu.

— Dobrze by by ło , gdybyśm y
b y li p ie rw s i z całej oko licy. S ta­
ram y się w ykorzystać każdy 
pogodny dzień na zwózkę zbo­
ża. N ie zw lekając rozpocznie­
m y om łoty, aby ja k  na jszybcie j 
przygotow ać zboże do odstawy. 
W alczym y o to, aby cały nasz 
po w ia t szybko w yko na ł plan 
skupu. (bg)

Wzrasta ilość 
punktów skupu

(Ker. w ł .  z wo j.  rzeszowskiego)

Pełna para idą w  w o j. rze­
szowskim  przygotow ania do 
planowego skupu zboża. Polskie 
Z ak łady  Zbożowe rozszei żyły 
sieć punk tów  skupu, pow ie rzch­
nię magazynów powiększono o 
100 procent w  stosunku do ro ­

k i;  ubiegłego. Specja lne b ryg a ­
dy dokonu ją . dezvn fekc ji w 
punktach skupu i magazynach. 
Szczegółowe kon tro le  s tw ie rd z i­
ły . że pu nk ty  na teren ie całego 
w oj. rzeszowskiego sa przygo­
towane do przy jęc ia  nowych 
zbóż.

Równolegle prowadzone iest 
szkolenie aparatu skupu Prze­
szkolono iuż 71 k ie row n ikó w  
punk tów  skupu, przygotow uje 
się 80 Wagowych 5 zaprzysiężo­
nych próbobiorców .

Delegatura Centralnego Urzę­
du Skupu i K o n tra k ta c ji zmo­
b ilizow a ła  cały sprzęt maszyno­
wy. bv grom adom  zapewnić 
m aszynowy omłot.. Cc. bł.)

Zaplanowano 
zebrania gromadzkie

(Kor, toł. z woj. olsztyńskiego)

C hłop i w o jew ództw a o lsztyń­
skiego z uznaniem  p rz y ję li u - 
chw ałe Rządu w  spraw ie p la ­
nowego skupu zboża.

W  w ie lu  gm inach ja k  w  B a r­
czewie. G iżycku. M ariance od­
b y ły  sie iuż  zebrania, a maga­
zyny G m inne j Spó łdzie ln i czy­
sto uprzątn ię te  czekają na zbo­
że.

W sobotę we wszystk ich g m i­
nach i gromadach odbędą się 
zebrania na k tó rych  ch łop i zo­
staną szczegółowo zapoznani z 
now ym  planem  skupu zboża.

(ek)

W  Puszczy Solskiej zaczęto omłoty
Jana Kantego, 3-hektarowego 

chłopa w  Puszczy Solskie j znali 
ju ż  dobrze w  Spółdzielczym  O - 
środku M aszynow ym  w  B iłg o ra ­
ju . Od k ilk u  dn i wciąż przycho­
dz ił do k ie ro w n ika  S O M -u, tow. 
Jarg ie ło , zanudzał go py tan iam i 
— ezy ju ż  można w ziąć m oto­
rek do m łocarn i.

B y ł w ys łann ik iem  ca łe j g ro­
m ady i cała grom ada upow aż­
n iła  go do w yna jęc ia  S O M -ow - 
skie.i m łocarn i. M aszynę p rzy­
w ieź li ju ż  do wsi, u s ta w ili na 
szerokim  w ygon ie i  czekali t y l ­
ko na m otor. We czw artek m o­
to r  b y ł gotów. ale...

— W idzic ie. K a n ty  — pow ie­
dzia ł k ie ro w n ik  SO M -u —  po­
trzebna jes t karteczka do ma­
gazyniera, k tó rą  musi wydać 
prezes GS A  p&zes jest na 
posiedzeniu, trzeba trochę po­
czekać.

Wyciągnęli prezesa 
z posiedzenia

Nie czekali ani c h w ili. K a n ty  
w yciągną ł prezesa z posiedzenia, 
w z ią ł potrzebną karteczkę i z 
tr iu m fe m  zaw iózł m oto r do swo­
je j w s i C hcie li p ie rw s i zacząć 
om ło t

—  D z iw ią  się n iek tó rzy , że

(KORESPONDENCJA WŁAS

ta k  walczyłem  o tę maszynę — 
w y jaśn ia ł K an ty , bezpa rty jny  
m a ło ro lny  chłop. — A le  nasze 
chłopy s»ę nie dz iw ią , bo co m a­
szyna to nie cep. Cóż to jes t — 
zaledw ie 27 zło tych op ła ty  za 
godzinę. W ym łóc im y wszystko 
od razu, przygotu jem y ziarno 
siewne, no i p ie rw si chcemy od­
staw ić zboże w  p lanow ym  sku­
pie. To w łaśnie za tę maszynę, 
za wszystkie następne, iak ie  
w y jd ą  z naszych fab ryk . Robot­
n icy  się stara ją , da ją  je nam, 
a m y byśm y m ie li zw lekać z 
dostawą dla n ich zboża?

W te j c h w ili e le k try k  podłą­
czył prąd i maszyna ruszjda 
Bęben chw yc ił na kolce snop ży­
ta, sypnęło się ziarno.

P ierw szy podw iózł swe ; zboże 
N iedżw iecki. jem u więc p ie rw ­
szemu młócą. Potem pójdzie 
K an ty , jego bra t, in n i. tak aż 
do ostatniego. Od razu z pola 
podjeżdżają w yładowane m o - 
pam i wozy. C h łop i uk łada ją  
zboże w  n iew ie lk ie  s terty  i  cze­
ka ją  na ko le jkę . W spólnie p ra­
cują. chociaż każdy z nich ma 
własne snopy. W  k ilk a  dni Pu­
szcza Solska zakończy c a łko w i­
cie om łot, podwiozą i  omłóeą 
zboże sąsiednie grom ady Pod­
lesie i O krągłe, potem maszyna

NA Z WOJ. LUBELSKIEGO)
zacznie pracę w  samym B iłg o ­
ra ju .

Pierwsze zawiadomienia 
o wysokości odstaw

W piątek wszystkie 11 gromad 
gm iny Puszcza Solska o trzym a ły  
in dyw idu a ln e  zaw iadom ienia o 
wysokości odstawy. A le  zainte­
resowanie skupem zaczęło się 
dużo wcześniej, wcześniej zw ra­
cali się chłop i o w y jaśn ien ia  
Sołtysi przychodzą bezpośrednio 
do GRN, do sekretarza KG . tow. 
Typko.

—, Dlaczego nie ma w  tym  ro ­
ku tró je k , dlaczego ob ję to skup 
obow iązującą ustawą — py ta ł 
sołtys Szym aniak z Ran D y lan - 
skich. — M oi chłop i in teresu ją 
się ty m  i ja  muszę w yjaśn ić: 

Tow. T ypko  tłum aczy więc. M ó ­
w i, że dekre t ma na celu zabez­
pieczenie norm alnego zaopatrze­
n ia  m iast, stworzenie ko rzys i- 
nych w a run ków  zbytu p ro du kc ji 
ro lne j po op łacalnej cenie popie 
ran ie dalszego rozw oju  ro ln ic ­
tw a. M ów i o wypadkach kum o­
ters tw a w  zeszłorocznym sku ­
pie i uchylan ia  się od obo­
w iązku  bogaczy, k tó rzy  przv o- 
beenym system ie będą m usie li 
odprzedać tyle, ile  przypada 
na ich gospodarstwo.

C h łop i p rzystępu ją  do om ło- 
tów , nie zw lekają. Świadczą o 
tym  zam ówienia r.a S O M -ow - 
skie m łocarnie, o k tó re  ubiega 
się jedna przed drugą każda 
gromada. Chcą m łócić tak, ja k  
Puszcza Solska.

— Zw lekać nie  ma czego — 
tłu m a czy li Sokal i M roczek z 
grom ady D yle  — im  prędzej o- 
m łóc im y, tym  prędzej odstaw i­
m y zboże. Bo tu  chodzi także 
i o m ia rk i w m łyn ie . W ysta r­
czy, żeby pow ia t w yko na ł 90 
procent p lanu, a zostaniemy 
zw o ln ien i od m ia rek. Nasza 
giom ada żyć nie da in nym , je ­
ś li tam te będą się ociągały To 
ju ż  nie interes W ojciecha czy 
Jana, a nasz wspólny.

T u rk o t m łocarn i, k tó ry  roz­
dygota ł w  czw artkow e popo łud­
nie grom adę Puszcza Solska, nie 
bedzie ustaw ał przez k ilk a  t y ­
godni. M agazyn zbożowy w  B i ł­
gora ju  oczyszczony i zdezynfe­
kow any' ju ż  we środę, czeka na 
pierwsze zboże. Spodziewają się 
go w p ierwszych dniach s ie rp ­
nia. G m ina chce iedna z p ie rw ­
szych w  powiecie wykonać 
sw ój p lan skupu.

ANATOL RYS71CZUK

Porozumienie w Kaesong w sprawie porządku dziennego
konferencji rozjemczej

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych Chin donosi z P hen ja- 
nu:

^Dziesiąte posiedzenie w  K ae­
song w  spraw ie roze jm u w  K o ­
re i rozpoczęło się o godz 13 
czasu koreańskiego i  zakończyło 
się o godz. 14 m in . 10.

Na posiedzeniu tym  osiągnię­
to porozum ienie w spraw ie po­
rządku dziennego i przystąp iono 
do om aw iania m e ritu m  sprawy.

Jedenaste posiedzenie w yzna­
czono na godzinę 10 w  dn iu  27 
lipca.

Uzgodniony przez cfbie strony 
porządek dzienny jes t następu­
jący:

1. Z a tw ie rdzen ie  porządku 
dziennego.

2. U sta len ie  l in i i  de rna rkacy j- 
nej m iędzy obu stronam i w  ce­
lu  ustanow ien ia s tre fy  zdem ili-

ta ryzow anej, ja ko  zasadniczy 
w arunek zakończenia działań 
wojennych w Kore i.

3. K onkre tne  zarządzenia, do­
tyczące wprowadzenia w  życie 
przerw an ia  ognia i roze jm u. 
przy jednoczesnym określen iu  
składu, zakresu w ładzy i fu n k ­
c j i  organu, mającego czuwać 
nad w ykonaniem  w a run ków  
przerw an ia  ognia i rozejm u.

4. Postanow ienie dotyczące 
jeńców  wojennych.

5. Zalecenia dla rządów k ra ­
jó w  zainteresowanych z obu 
stron.

Przez ca ły czas trw a n ia  obrad 
przewodniczący naszej de legacji 
gen Nam I r  podkreśla! n ie jed ­
nokro tn ie . że w  toku rokowań 
pow inna być om ówiona sprawa 
w yco fania wszystkich w o jsk

obcych z K ore i. Jednakże dele­
gacja w o jsk  ONZ odm aw iała 
stale om ów ienia te j spraw y w 
toku obecnych rokowań.

W celu ja k  najszybszego o- 
siągnięcia porozum ienia w  spra­
w ie roze jm u i spełn ienia w ten 
sposób nadziei m iłu ją cych  po­
kó j narodów całego św iata, de­
legacja nasza złożyła w  dn iu 25 
lipca p ro je k t porządku dzien­
nego. na k tó ry  obie strony w y ­
ra z iły  ostatecznie zgodę i w  ten 
sposób um oż liw iła  przystąp ienie 
do om ówienia m e ritu m  sprawy

Obie strony zgodnie postano­
w iły . że przy om aw ian iu  punktu  
5 porządku dziennego — opra­
cują dla rządów zainteresowa­
nych z obu stron propozycje, 
m ające na celu zwołanie, po u - 
pł.yw ie pewnego czasu od w p ro ­
wadzenia w życie rozejm u. kon­

fe re n c ji reprezentantów  na w yż­
szym szczeblu dla om ówienia 
spraw y stopniowego wycofania 
wszystk ich obcych w o jsk  z K o ­
re i“ .

Walki w Korei
(d) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 

w dn iu  26 lipca w Phenjanie 
kom un ika t dowództwa naczelne­
go koreańskie j a rm ii ludow ej 
donosi, że na wszystkich fro n ­
tach oddzia ły a rm ii lu do w e j w  
ścisłym  w spółdzia łan iu  z ochot­
n ika m i ch ińsk im i prowadzą 
w a lk i p rzeciw ko wojskom  ame- 
rykańsko-ang ie*sk im  i lisynm a. 
nowskim .

Speeialne oddzia ły strzelców 
przeciw lo tn iczych zestrzeliły  
dw a sam oloty n icp tzy jac ie lsk ie .

L A U R E A C I N A G R Ó D  P A Ń S

!
prof, dr inż. Micha! Broszko

ze łs ia s n ię c ia  n a u k o w e  w d z ie d z in ie  
h y d io m e  :h a n !k i te o re ty c z n e j

prof dr inż Witold Budrvk
za osiągnięcia naukowe a d'.ed/mle 
przewietrzania Kopalń 1 podsadzki 

płynnej

prof, dr Natalia 
Gąsiorowska-Grabowska

za c a ło k s z ta łt p ra c  n a u k o w y c h

Inż. Jerzy Grzymek
za o p ra c o w a n ie  n o w e i m e to d y  

p ro d u k c j i  ce m en tdw  sz y b k o - 
s p ra w n y c h

Na budowlach socjalizmu

Budowa nowoczesnej cuk ro w n i w  Sokołowie Podlaskim postę 
py je  szybko naprzód Na zdjęciu: brygadzista przodującego na  
budowie zespołu — Roman Wojtaszek. W głębi — piec zmon­

towany przez jego brygadę  r o to  c a f

Uroczyste przedstawienie opery
„Bunt żaków“ w obecności

Prezydenta RP tow.
(f) P rzyby ły  do W arszawy ze­

spół państw ow ej Opery W ro ­
c ław sk ie j rozpoczął dn ia  26 bm. 
w  ramach Festiw a lu M uzyk i 
P o lsk ie j gościnne występy w 
P aństw ow ym  Teatrze Polskim  
przedstaw ien iem  pierwszej po­
w o jenne j opery po lskiS j „B u n t 
Ż aków “  — dzieła T  Szeligow- 
skiago (m uzyka) i R. B randstae­
tte ra  (lib re tto ). Obaj autorzy 
odznaczeni zostali tegoroczną 
Nagrodą Państwową I-go  stop­
nia.

Na uroczyste przedstaw ienie 
p rzyb y ł P rezydent RP Bolesław

Bolesława Bieruta
B ie ru t. Obecni b y li członkowie 
Rady Państwa, członkow ie Rzą­
du z P rem ierem  J Cyrankie­
wiczem na czele, przedstawicie­
le B iura Politycznego KC PZPR, 
przedstaw icie le CRZZ, organi­
zacji społecznych i k u ltu ra ln y c h . 
P rzyb y li rów nież członkowie 
korpusu dyplomatycznego.

Obecna byta także bawiąc# w  
W arszawie rodzina Feliksa 
Dzierżyńskiego.

P rzedstaw icie le „B u n tu  ża­
kó w " spo tkak  się z n iezw yk le  
gorącym  przyjęciem  (publiczno­
ści

Wicepremier Mołotow i Marszałek 
Żuków powrócili do Moskwy

(i* M O S K W A  (PAP) ?5 'ip -  
ca w ró c ili z W arszawy do Mos­
kw y  zastępca przewodniczące - 
go Rady M in is tró w  ZSRR M o­
ło tow  i marszałek Zw iązku Ra-

dzieckiego Zuków — członko­
wie radzieckie j delegacji rzą­
dowej. k tóra brała udział w u- 

roczystościach z okazji V II 
rocznicy Odrodzenia Polski.

Monqolska deleqacja rządowa 
i przewodniczący deleqacji albańskiej 

opuścili Polskę
(f) W  dn iu 26 bm. opuściła 

Warszawę delegacja rządowa 
M ongo lsk ie j R epub lik i Ludow ej, 
k tóra uczestniczyła na zaprosze­
nie Rządu Rzeczypospolitej Pol­
sk ie j w uroczystościach Narodo­
wego Św ięta Obrodzenia Polski

Na lo tn isku  delegacie, k to re i 
przew odniczy ł Zastępca Prze­
wodniczącego Prezyd ium  W ie l­
kiego H u ra łu  Cedyb żegnali- 
wiceprezes Rady M in is tró w  — 
H ila ry  Chełchowski. w ice m in i­
ster Spraw  Zagranicznych Ste­
fan W ierb łow ski. m in is te r Z dro ­
w ia — d r Jerzy Sztaehelski ge­
nerał brygady S tanis ław  Cfkec- 
k i i przewodniczący Prezydium  
Stołecznej Rady Narodowej Je­
rzy A lb rech t

(f) W  dn iu  26 bm  opuścił

W arszawę w iceprem ie r A lb a n ii 
M ehm et Szehu. przewodniczący 
delegacji rządowej A lb ań sk ie j 
R epub lik i Ludow e j, k tó ra  u -  
c cstniczyła na zaproszenie Rzą­
du Rzeczy posjęolitej Polsk ie j w 
uroczystościach Narodowego 
Swiieta Odrodzenia Polski.

Na lo tn isku  przewodniczące­
go de legacji a lbańskie i żegnali: 
wiceprezes Radv M in is tró w  H i­
la ry  Chełchowski. w icem in is te r 
Spraw Zagranicznych S tefan 
W ierb łow sk i. gen bryg. S tan i­
sław O kecki i przewodniczący 
P rezydium  Stołecznei Rady Na­
rodow ej le rzv  A lb re c h t

Na lo tn isku  obecnv był rów­
ni ż członek de legacji A lb ań ­
ski _i R epub lik i Ludow ej, char­
ge d 'a ffa ires  p Nesti Nase.

Górnicy Kawalec i Rucz wykonali
zadania 3 lat sześciolatki

(f) L iczbę bohaterskich gór­
ników- k tó rzy  w ykona li iuż za­
dania p rodukcy jne  trzech la t 
p lanu  6-letniego. zw iększy li 
dw a i czołowi eó-niey kopa ln i u 
dv im  M archlew skiego (dawmiei 
„O rze ł Biały'"» H. Kaw alec i H 
Rucz O baj gón iicv  awansowani

zostali za wvsokie przekraczanie 
•’ orm  7 ładowaczy na rębaczy 
przodowych Dzięki um ie ję tne j 

r°a n lza c ii pracy i pełnemu w jr- 
ko r/vs tan ju  czasu -  stale w y ­
kon yw a li pona., 200 procent nor

T W O W Y C H*

Wojciech Brydzińskł Leopold S ta ff
za c a ło k s z ta łt d z ia ła ln o ś c i * r ty s ty « r -  z? ca ł 0k SZta i t  tw ó rc z o ś c i p o e ty c k ie j 
n e i ze szcze gó ln ym  u w z g lę d n ie n ie m  
p ra c y  s c e n iczn e j w  P o lsce  L u d o w e j.
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Uroczyste akademie z okazji 22 lipca 
w Rumunii i we Francji

■w Bukareszcie<T) B U K A R E S Z T  (PAP). 22 
Hpca odbyła się w  Bukareszcie 
s taran iem  Rum uńskiego In s ty  -  
tu tu  Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą uroczysta akademia. 
Obecnych by ło  około 700 osób.

W  prezydium-* zasiedli pre - 
m ie r Groza, w iceprzewodniczą­
cy w ie lk iego  Zgrom adzenia N a­
rodowego, m in is te r spraw za - 
granicznych Anna Pauker oraz 
in n i członkow ie rządu i  K o m i­
te tu  Centralnego P a rtii.

P rzem ów ienie w yg łos ił am ­

basador RP

P A R Y Ż  (PAP). Polacy okrę­
gu B ru a y -e n -A rto is  w  depar -  
tam encie Pas de Calais obcho­
dz ili uroczyście Św ięto W y­
zwolen ia Polski. Z in ic ja ty w y  
Tow arzystw a P rzy ja źn i F rancu ­
s k o --  P o lsk ie j odbyła się aka­
demia z udzia łem  konsula RP 
w  ; L ille , Larysza, przedstaw i­
ciela franęuskich  organ izacji 
dem okra tycznych i  licznych 
Polaków.

Walka o Pakt Pokoju
-najważniejszym zadaniem miłujących pokój

ludzi na całym święcie
W y w ia d  z c z ło n k ie m  Ś w ia to w e j R ady  P o k o ju  tow . K ło s ie w ic z e m

P rz e w o d n ic z ą c y  C R Z Z  pose ł W ik to r  K ło s ie w ic z , cz ło ne k  
Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju , u d z ie l i ł  p rz e d s ta w ic ie lo w i P A P

Depesza WOKS do Zarządu TPP-R
(f) W A R S Z A W A  (PAP). — 

Przewodniczący Zarządu G łó w ­
nego Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j — Edw ard 
Ochab o trzym a ł od Wszech- 
związkowego Tow arzystw a Ł ą ­
czności K u ltu ra ln e j z Z ag ra n i­
cą (W OKS) następującą depe­
szę:

W szechzwiązkowe Tow arzys­
tw o  Łączności K u ltu ra ln e j z Za­
granicą przesyła członkom  To­
w arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
R adzieckie j serdeczne pozdro­

w ien ia  z okaz.ii Św ięta Narodo­
wego Odrodzenia P o lsk i — siód­
m ej roczn icy ogłoszenia M a n i­
festu L ipcow ego Polskiego K o ­
m ite tu  W yzw olenia Narodow e­
go. '

Życzym y w szystk im  członkom  
Tow arzystw a nowych sukcesów 
w  dziele dalszego wzm ocnienia 
w ięzów  p rzy jaźn i m iędzy naszy­
m i b ra tn im i narodam i i  w  w a l­
ce o pokój na ca łym  świecie.

Przewodniczący Żarz. W OKS 
pro f. A nd rze j Denisów

Łączy nas wspólna walka o pokój
Depesze robotników IMRD 

z okazji Święta Odrodzenia Polski
(f) W A R S Z A W A  (PAP). Cen­

tra ln a  Rada Z w iązków  Zawodo­
w ych . Zarządy G łów ne zw iąz­
k ó w  zawodowych, zak’ ady p .a - 
cy  całej P o lsk i o trzym a ły  z o- 
k a z ji Św ięta O drodzenia setki 
lis tó w  od zw iązkow ców  N R D z 
serdecznym i g ra tu la c jam i i  po­
zdrow ieniam i.

..Przesyłamy W am D rodzy To­
warzysze z okaz.ii w ie lk iego  
Św ięta Narodu Polskiego b ra ­

terskie, p łom ienne pozdrow ie­
n ia  —  piszą w  liśc ie do CRZZ 
energetycy niem ieccy. — Naro­
dy nasze łączy nie ty lk o  p rzy ­
jaźń sąsiedzka. Łączy nas także 
wspólna w a lka  p rzeciw ko re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
w a lka  p rzeciw ko w o jn ie  w  sze­
regach w ie lk iego  św iatowego o- 
bozu pokoju, k tó rem u przewodzi 
niezwyciężony Zw iązek Radziec­
k i “ .

Zqon qen. Korczaqina
(f) M O S K W A  (PAP). —  W  

M oskw ie  zm arł B ohater Z w iąz­
k u  Radzieckiego, generał b ron i 
pancernej — I. Korczagin.

W  la tach W ie lk ie j W o jn y  N a­
rodow ej, wo jska, k tó ry m i dowo­
d z ił generał Korczagin, w y m ie ­
niane b y ły  n ie jednokro tn ie  w

rozkazach Generalissim usa Sta­
lina.

Na łam ach dzienn ika  „K ra -  
snaja Zw iezda“  ukazał się ne­
kro log  poświęcony pam ięci ge­
nerała Korczagina, k tó ry  pod­
p isa li: m arsza łkow ie ZSRR — 
Bułgan in , W asilewski, Soko łow ­
ski. K on iew , B ud ionny  i  in n i.

Nowe bezprawne aresztowania 
działaczy KP USA

m  N O W Y  JO R K  (PAP). W 
Stanach Zjednoczonych m no­
żą się bezprawne aresztowa­
n ia  działaczy postępowych.

W  dn iu  26 lipca po lic ja  aresz­
tow a ła  dalszych 11 działaczy 
K om un is tyczne j P a r t ii S ta­
n ó w  Z jednoczonych w  N ow ym  
Jo rku , Los Angeles i  San F ra n ­
cisco.

Wiec w obronie 
swobód obywatelskich 

w Nowym Jorku
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). 25 

bm. odby ł się w  N ow ym  Jorku  
w  sali N a tiona l H a ll w iec pod

hasłem obrony w o lności słowa
i swobód obyw a te lsk ich  zor­
ganizowany przez k ra jo w ą  ra ­
dę pracow n ików  nauk i, sztuki 
i  w o lnych  zawodów. W iec 
zgrom adził trz y  tysiące osób i 
zapoczątkował serię w ieców, 
k tó re  zostaną zorganizowane w  
w iększych m ia s ta c h . S tanów 
Z jednoctonych w  celu zm o b ili­
zowania ro b o tn ikó w  i  mas po­
stępowych p rzeciw ko re a k c y j­
nej w o jenne j po lityce  rządu.

Na w iecu p rzem aw ia li p ro fe ­
sorowie un iw e rsy te tów  i  przed­
staw icie le  zw iązków  zawodo - 
w ych. W szyscy m ów cy poddali 
ostre j k ry ty c e  reakcy jną  p o li­
tykę  rządu.

w y w ia d u , w  k tó r y m  o m ó w ił 
pos ie dzen iu  B iu ra  Ś w ia to w e j

—  Sesja w  H e ls inkach w y k a ­
zała — s tw ie rd z ił W ik to r  K ło ­
siewicz — że ogólnośw ia tow y 
ruch obrońców  poko ju  ogar­
n ia  sw ym  zasięgiem coraz 
szersze masy lu d z i o róż­
nych przekonaniach p o lity ­
cznych i  w ierzen iach re l ig i j­
nych. Uczestnicy sesji p rzy ta ­
czali p rzyk ła d y  w łączania się do 
a k tyw n e j w a lk i o pokó j g rup 
społecznych i  organ izacji, k tó re  
do n iedawna n ie  za jm ow a ły  
czynnej postawy wobec grożące­
go niebezpieczeństwa w o jny .

— W j a k i  sposób B iu ro  Swia  
towe j Rady Poko ju  dążyć bę­
dzie do dalszego wzmacniania  
i  rozszerzania ruchu  obrońców  
pokoju?

W  w arunkach  w ściekłego w y ­
ścigu zbro jeń, n iczym  ju ż  dziś 
n ie  maskowanego organizow ania 
faszystow skie j a rm ii w  T riz o n ii 
i re m ilita ry z a c ji Japon ii — B iu ­
ro  Ś w ia tow e j R kdy Poko­
ju  ze szczególnym naciskiem , 
s tw ie rdz iło  konieczność w ytęże­
nia  w szystk ich  w y s iłk ó w  w  celu 
m ob ilizow an ia  la k  najszerszych 
rzesz społeczeństwa całego świa 
ta  do w a łk i p rzec iw ko  zbrodn i 
now e j w o jny . Konieczne jest sku 
p ian ie  w szystk ich  lu d z i dobre j 
w o li w o kó ł żadania zawarcia 
P ak tu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
m ocarstw am i.

Podkreślano w y ją tk o w a  a k tu ­
alność tego żadania obecnie, gdy 
ONZ nie  w yp e łn ia  podstaw o­
w ych  zadań, ONZ jes t ju ż  dziś

d o n ios łe  u c h w a ły  p o d ję te  na 
R a d y  P o k o ju  w  H e ls in k a c h .

ca łkow ic ie  narzędziem  agresyw­
nej p o lity k i S tanów  Z jednoczo­
nych. Znany powszechnie jest 
m. in. fa k t, że rząd am erykań­
sk i nie dopuścił do siedziby ONZ 
delegacji Ś w ia tow e j Rady Po­
k o ju  m im o, że w ezw ał ja  prze­
wodniczący Rady Bezpieczeń­
stwa.

Coraz w ięcej lu d z i we wszyst­
k ich  k ra ja ch  rozum ie znaczenie 
P dktu  P oko ju  ja ko  czynn ika 
stwarzającego rea lna m ożliwość 
u trw a le n ia  pokoiu. Na sesji w  
H e ls inkach wezwano wszystkie 
organizacje i  ruchy masowe do 
poparcia a k c ji na rzecz zaw ar­
cia P aktu  Pokoiu.

P op a rli już  te akcję, oprócz 
w ie lk ic h  organ izac ji m asowych 
— ja k  ruch zawodowy, organ i­
zacje kobiece, m łodzieżowe i  in ­
ne — rów nież przedstaw icie le 
nauk i, k u ltu ry  i  sztuki. O statn io 
odby ły  się m. in. kon fe renc je  le ­
ka rzy  francusk ich  oraz lekarzy 
w łoskich , gdzie na szeregu p rzy ­
k ła dó w  udowodniono, że szałeń 
cze tem po zbro jeń związane jest 
ściśle ze zm niejszeniem  w y d a t­
kó w  przede w szys tk im  na służ­
bę zdrow ia co pow oduje za­
trw aża ją cy  w zrost zachoro­
w ań i  śm ie rte lności wśród 
ludności k ra jó w  k a p ita lis ty ­
cznych, a zwłaszcza k o lo n ia l­
nych. W ie lu  naukow ców , p ra ­
cow n ików  k u ltu ry  ł  sz tuk i w y ­
kazuje, że zbro jen ia  n ie  iy ik o  
ham ują, ale u n ie m oż liw ia ją  l i ­
po wszech n ien ie  zdobyczy k u ltu ­
ra lnych  naszego w ieku , że zbro­

jen ia  ograniczała rozw ó j na uk i 
w  k ra ja ch  ob ję tych szaleńczym 
w yścig iem  zbrojeń.

Na posiedzeniu B iu ra  p rz y ta ­
czano dziesią tk i fak tów , św iad­
czących w ym ow nie , że im p e ria ­
liś c i czynią przygotow ania  w o - 
jer.n ■ kosztem mas pracujących, 
obniżając n ieustann ie stopę ży­
ciową najszerszych w a rs tw  lu d  
ności. Towarzyszy tem u ogrom ­
ny w zrost zysków  w ie lk ic h  ka ­
p ita lis tycznych  przedsięb iorstw  
zbro jen iow ych. W ie le  złota 
zag rab ili m onopoliści w  w y ­
n ik u  w o jn y  w  K ore i. Rok 
te j w o jn y  w yka za ł jedno­
cześnie, że k o n f lik tó w  m ię ­
dzynarodow ych nie  można roz­
w iązać przy pomocy siły. B iu ro  
Ś w ia tow e j Radv Poko ju , pod­
kreś la jąc, że w sze lk ie  k o n f lik ty  
można rozw iązać drogą poko jo ­
wą. w  pod ję te j w  H e ls inkach  u - 
chw ale w ita ją c  rokow an ia  w  
Kaesong, postanow iło  poprzeć 
w y s iłk i zm ierzaiące do zawarcia 
zawieszenia b ro n i w  K ore i.

—  Jakie m ają  być zadania 
kon fe renc j i  gospodarczej w  Mo  
skwie?

—  Z w ołan ie  ko n fe re n c ji go­
spodarczej w  M oskw ie  jes t re ­
alizacją  uchw a l podjętych przez 
św ia tow ą  Radę P oko ju  w  B e r­
lin ie  i  na sesji B iu ra  w  K open­
hadze, Z w o łan ie  ta k ie j w łaśnie 
kon fe ren c ji ma na celu udow o­
dn ien ie  szkodliwego w p ły w u  o- 
becnych zbro jeń i  p rzygotow ań 
w o jennych k ra jó w  im p e ria lis ty ­
cznych na życie gospodarcze 
tych w łaśnie k ra ió w , ma na ce­
lu  udow odnienie, ja k  bardzo 
ham ują  te zbro jen ia  ogromne 
m ożliwości w yko rzys tan ia  środ­

ków, ja k im i ju ż  dziś dysponuje 
ludzkość dla w zrostu dobroby­
tu  i  poziomu życia ku ltu ra lneg o  
każdego człow ieka w  każdym  
k ra ju . N ie w ą tp liw ie  kon fe ren ­
c ja  taka, k tó ra  skupi p ra cow n i­
ków  różnych dziedzin życia go­
spodarczego zarówno z k ra jó w  
obozu poko ju  i postępu, ja k  i  z 
kra jów ' kap ita lis tycznych , bę­
dzie m ia ła  ogromne znaczenie i 
u ja w n i najszerszej op in ii p u b li­
cznej konieczność naw iązania 
ożyw ionej, m iędzynarodow ej 
współpracy gospodarczej m ię ­
dzy w szys tk im i narodam i.

—  Jak naród f iń s k i  p rzy ją ł  
uchwa ły  B iu ra  Św ia tow e j Rar- 
dy Pokoju?

—  Ze w szystk ich  zaką tków  
F in la n d ii na p ływ a ły  na sesję 
B iu ra  niezliczone telegram y, 
serdecznie w ita jące  uczestników' 
obrad. Wciąż p rzyb yw a ły  de le­
gacje reprezentujące różne w a r­
s tw y  społeczeństwa fińskiego, 
aby w yraz ić  swą pełną so lida r­
ność z ruchem  obrońców  poko­
ju . Na w iecu, k tó ry  odby ł się po 
zakończeniu obrad, w ie lo tys ię ­
czne rzesze ludności n iezw ykle  
gorąco p rzy jm o w a ły  czołowych 
b o jo w n ikó w  o pokój, a przede 
w szystk im  pro f. Jo lio t-C u rie  i 
I l ję  E renburga.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że se­
sja w  Helsinkach w p łyn ie  na 
dalszy w zrost s ił i  znaczenia 
ruchu obrońców  poko ju  na ca­
ły m  świecie, że będzie now ym  
krok iem  naprzód po drodze 
zw ycięskie j w a lk i o zachowanie 
poko ju  na św iecie — kończy 
przewodniczący CR-ZZ, członek 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  W ik to r 
K łosiew icz.

Rodziny ofiar krwawej masakry 
demonstrują w Teheranie

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu: L u d ­
ność s to licy Ira n u  ży je  w  d a l­
szym ciągu pod w rażeniem  
k rw a w e j m asakry uczestników  
dem onstracji, ja ka  odbyła , się 
15 bm. Żony, m a tk i i b liscy 
k re w n i zabitych, rannych  i are­
sztowanych, ja k  rów nież zagi­
n ionych bez w ieści urządzają 
codziennie w  Teheranie dem on­
stracje.

24 lipca około 400 kob ie t w raz 
z dziećm i zebrało się przed 
gmachem M edżlisu. S ta ły  one

tam  przez trz y  godziny, trzy “  
m ając transparenty , na k tó rych  
w id n ia ł m. in. następujący na­
pis: „Z am ordow a liśc ie  naszych 
synów, pokażcie chociaż gdzie 
są ich m o g iły 1“  »

Uczestniczki dem onstrac ji zo­
stały otoczone zw artym  p ie r­
ścieniem p o lic ji. Ponadto do 
m iasta wezwano żołn ierzy oraz 
20 czołgow, k tó re  k ilk a k ro tn ie  
prze jechały w  pobliżu kob ie t o- 
raz u licam i północnej części Te­
heranu.

Francja nadal bez rządu
(f) P A R Y Ż  (PAP). K ryzys 

rządow y we F ra n c ji trw a . Po 
niepowodzeniu Rene M ayera, 
k tó rem u Zgrom adzenie N aro­
dowe odm ów iło  tzw. in w es ty ­
tu ry , czy li upoważnienia do 
tw orzenia rządu, prezydent 
R e pu b lik i A u r io l zw ró c ił się 
do Georges B id a u lt z propbzy- 
cją, by pod ją ł się m is ji u tw o ­

rzen ia gabinetu. B id a u łt od­
m ów ił. A u r io l zaproponował 
wówczas Pau l Reynaud, by 
spróbował u tw orzyć rząd.

W czw artek Reynaud kon­
fe row a ł z przyw ódcam i p a r ti i 
po litycznych, lecz pod koniec 
dn ia ozn a jm ił prezydentow i, 
że nie uda m u się u tw o rzyć 
gabinetu.

Należy wzmóc walkę o pokój i zaostrzyć czujność 
wobec knowań podżegaczy wojennych

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“
(a) M O S K W A  (P A P ) —  C z w a rtk o w a  „P ra w d a “  pośw ięca 

a r t y k u ł  w s tę p n y  u c h w a ło m  ses ji B iu ra  Ś w ia to w e j R a d y  Po­
k o ju , k tó ra  o d b y ła  się n ie d a w n o  w  H e ls in k a c h .

Z pobytu deleqacji vietnamskiej 
w Pekinie

(d) P E K IN  (PAP). Jak ju ż  do­
nosiliśm y, do P ekinu p rzyby ła  
wietnam ska delegacja w  celu 
zapoznania się z doświadcze­
n iem  w a lk  narodu chińskiego o 
w yzw o len ie  i  przekazania tego 
doświadczenia na rodow i V ie t­
nams kiem u.

Na p rzy jęc iu  w ydanym  na 
cześć delegacji p rzem aw ia ł 
przewodniczący Chińskiego K o ­
m ite tu  O brońców P oko ju  i  w a l-

k i  p rzeciw ko agresji am erykań­
skie j K po  Mo-żo.

N aród ch ińsk i pod k ie ro w n i­
ctwem  przewodniczącego Mac 
Tse-tunga i p a r t i i kom un is tycz . 
nej — pow iedz ia ł K uo  M o-żo — 
odniósł już  zwycięstwo w  w a l­
ce o wyzw olenie. Jestem prze­
konany, że rów n ież naród v ie t-  
nam ski pod k ie row n ic tw e m  p re ­
zydenta Ho C h i-m in ha  odniesie 
zwycięstwo w  walce przeciw ko 
francu sk im  im p e ria lis to m  i  a- 
m erykańsk im  in te rw entom .

O brońcy poko ju  —  pisze 
„P ra w d a “  —  w idzą, że kuta 
rządzące k ra jó w  agresywnego 
b loku  a tlan tyck iego spieszą się 
z rea lizac ją  swych a w a n tu rn i­
czych p lanów .

B iu ro  Ś w ia tow ej Rady Poko­
ju  na n iedaw nej sesji w  H e l­
sinkach podkreśliło , że w  c ią ­
gu osta tn ich m iesięcy sytuacja 
m iędzynarodow a znacznie się 
skom p likow a ła  i że w  zw iązku 
z tym  w a lka  o pokój w inna  być 
wzmożona.

A ng lo  -  am erykański b lok
m ocarstw  im peria lis tycznych  

[ przeszedł do p o lity k i jawnego 
j przygotow yw an ia  nowej w o jn y

św ia tow e j, do ak tó w  bezpośred­
n ie j agresji p rzec iw ko  m iłu ją ­
cym  pokój narodom . In te rw e n ­
cja im p e ria lis tó w  am erykań­
skich w  K ore i trw a . W rogow ie 
poko ju  wzm agają swe kno w a­
nia  rów nież w  innych częściach 
A z ji i  Europy. R em ilita ryzac ja  
N iem iec i Japon ii rea lizowana 
jes t coraz in te nsyw n ie j w b rew  
w o li narodów  tych k ra jó w  i 
w szystk ich  m iłu ją cych  pokój 
narodów. W  Niemczech zachod­
n ich i  w  Japon ii m on tu je  się re ­
gu la rne arm ie, odbudowuje się 
m aryna rkę  w o jenną i lo tn ic tw o .

W zrastające niebezpieczeń - 
s tw o ' w o jn y  —  pisze da le j 
„P ra w d a “  —  nakłada na wszy­

stk ie  m iłu ją ce  pokó j na rody ka ­
tegoryczny obow iązek dalszego 
rozszerzenia w a lk i w  obronie 
pokoju. T y lk o  ja k  na jw iększe 
zaostrzenie czujności narodów  
wobec know ań podżegaczy w o­
jennych, w ciągnięcie do w a lk i o 
pokó j najszerszych mas lu d o ­
wych, podniesienie aktywności 
i  stopnia zorganizowania obroń­
ców poko ju  udarem ni p lany 
podżegaczy w o jennych . Idea 
zdecydowanej w a lk i w  obronie 
poko ju  coraz g łęb ie j przenika 
do świadomości mas ludow ych 
w szystk ich  k ra jó w . W zrasta ak ­
tyw ność bo jo w n ików  o pokój, 
krzepnie jedność ich  szeregów.

W alka o zawarcie P ak tu  Po­
k o ju  m iędzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i —  stw ierdza 
„P ra w d a “  — zna jdu je  się w  
cen trum  uw ag i wszystk ich o-

K am pan ia 
pod A pe-

brońców  pokoju, 
zb ieran ia podpisów 
lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  o 
zawarcie P ak tu  P oko ju  ro z w i­
nęła się ju ż  w  58 k ra jach . Set­
k i m ilio n ó w  lu dz i pragnących 
poko ju  po łoży ły  ju ż  podpisy pod 
żądaniem zawarcia P a k tu  Po­
ko ju .

W alka  w  obron ie poko ju  —
pisze w  zakończeniu „P ra w d a “  
— jest sprawą, w  k tó re j ja k  
n a jżyw ie j zainteresowana jest 
cała postępowa ludzkość. P om i­
mo know ań i  m ach inac ji podże­
gaczy w o jennych  i  ich  agentów, 
fro n t obrońców poko ju  będzie 
się ro z w ija ł i  wzm acnia ł. Potęż­
na a rm ia  obrońców poko ju  w y ­
kona swe szlachetne, h is to rycz­
ne zadanie. U trzym a ona i u - 
trw a li pokój ¿i p rzy jaźń  m iędzy 
narodam i.

Hitlerowscy qenerałowie w sztabie 
tzwj „armii europejskiej“

(f) P A R Y Ż  (P A P ). Z a k o ń c z y ła  się tu  k o n fe re n c ja  F ra n c ji,  
W łoch , N ie m ie c  zach od n ich , B e lg i i i  L u k s e m b u rg a  w  sp ra ­
w ie  u tw o rz e n ia  tz w . „ a r m i i  e u ro p e js k ie j“ . C e lem  te j k o n fe ­
re n c ji z w o ła n e j na  żądan ie  E is e n h o w e ra  b y ło  p o d jęc ie  
u c h w a ły  w  s p ra w ie  z o rg a n iz o w a n ia  z je d n o czo n e j a r p i i i  k ra ­
jó w  E u ro p y  za ch o d n ie j z T r iz o n ią  na czele.

Ludność Kilonii 
p r z e c iw  r e m i l i t a r y z a c j i  

N ie m ie c  z a c h o d n ic h
(a) B E R L IN  (PAP). Jak dono­

si agencja A D N , w  K ilo n ii od­
b y ł się w iec p ro testacy jny prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich. Na w iecu przem a- 
w ia li przewodniczący ha m b u r- 
skie j o rgan izac ji K om un is tycz­
nej P a r t ii N iem iec — F in k  oraz 
działacz zw iązkow y Pressler.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili 
rezolucję, w  k tó re j opow iada­
ją  się przeciw ko re m ilita ry z a ­
c ji N iem iec Zachodnich, za za­
w arc iem  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i jeszcze w  ro ku  1951.

Jednostk i n iem ieckie  w  „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  m a ja  być tra k to ­
wane na ró w n i z w o jskam i in ­
nych k ra jó w . U dz ia ł generałów 
h itle ro w sk ich  ma być zapewnio­
ny w  sztabie te j a rm ii. Podob­
nie ja k  p lan  Schumana ma na 
celu utw orzen ie  superka rte lu  
Europy zachodniej pod kon tro lą  
U SA i  p rzy  zapew nieniu m ono­
po listom  n iem ieck im  w p ływ u  
decydującego, — ta k  „a rm ia  
europejska" ma być a rm ią  Eu­
ropy zachodniej pod kon tro lą  
am erykańską z tym , że ne oh it- 
le row cy i  m ilita ry ś c i z Bonn 
m ają odegrać w  te j a rm ii ro lę 
dom inującą.

R. ambasador hitlerowski 
Kandydatem na posła w Madrycie

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  podaje z pow ołan iem  się 
ua dz ienn ik  „B onne r R und­
schau“ , że Franco p rz y ją ł b. h i­
tlerow skiego ambasadora w  H i­
szpanii frank iS tow sk ie j von 
S torera w  zw iązku z jego poby­
tem  w  M adryc ie . Po powrocie 
do N iem iec zachodnich S torer 
p rzeprow adził dłuższą rozmowę

z sekretarzem  Adenauera von 
Ostermanem. Treść rozm ow y 
trzym ana jes t w  ścisłej ta je m ­
nicy. Przypuszcza się jednak, że 
rozm owa dotyczyła zagadnienia 
m ożliwości w yko rzystan ia  Sto­
re ra  w  charakterze posła rządu 
Adenauera w  H iszpan ii f ra n k i-  
stow skie j

Monarcbofaszyści wtrqcili do więzienia 
73-lelnią matkę patrioty qreckieqo

Protest delegata ZŚJłR w 0XZ

Transportowcy całego świata jednoczą się w walce o pokój
Rezolucje komitetu administracyjnego Międzynarodowego Zrzeszenia Transportowców

Wyjazd deleqacji francusbich 
b. więźniów poHtycznych

26 bm. opuściła W arszawę po 
k ilk u d n io w y m  pobycie w  P o l­
sce grupa francusk ich  b. w ięź­
n ió w  po litycznych i  członków

rodzin o f ia r  pom ordowanych w  
h itle ro w s k im  obozie kaźn i w  O - 
św ięcim iu.

Wiadomości  spor towe
Powrót lekkoatletów polskich 

z Moskwy
W e  c z w a rte k  w ie c z o re m  p o w ró c iła  

z M o s k w y  p o lska  e k ip a  le k k o a t le ­
ty c z n a . k tó ra  b ra ła  u d z ia ł w  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  tró jm e c z u  le k k o  - 
a t le ty c z n y m  ZS R R  — P o ls k a  — 
R u m u n ia .

Na D w o rc u  G d a ń s k im  p o w ita l i  
gośc i w  im ie n iu  G K K F  s e k re ta rz  
S k rz y p e k , r e k to r  A W F  K o sm a n , 
p rz e d s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  s e k c ji  
G K K F . zrzeszeń s p o r to w y c h  o raz  
d e le g a c ja  s p o r to w c ó w  z zas łużoną

m is trz y n ią  s p o r tu  R a k o c z y  na 
czele.

Z a w o d n ic z k i i  z a w o d n ic y  w y s ie d li  
z w ag o n u  w  z n a k o m ity c h  h u m o  - 
ra ch . W  k r ó tk ic h  ro z m o w a c h  
s tw ie rd z il i ,  że p o b y t w  Zw iąz .ku  
R a d z ie c k im  dost a rc z y ł im  n ie za p o  -  
m n ia n y c h  w ra ż e ń , p rz y  je m  nośc i, a 
co n a jw a ż n ie js z e  w z b o g a c ił ic n  w  
d o św ia dcze n ia  i  w ie d zę  fa ch o w a .

(1)

Czwarty dzień spartakiady bokserskiej 
Wojska Polskieqo

W e  c z w a rte k  w  s p a r ta k ia d z ie  
b o k s e rs k ie j W o js k a  P o lsk ie g o  o- 
s ią g n ię to  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

w  w . m u sze j K u k ie r  (W -w a ) p o ­
k o n a ł S w ie rc a  (W r.). w k o g u c ie j 
W o ź n ia k  (M a r. W o j.)  z w y c ię ż y ł L e - 
b ie d z iń s k ie g o  fW -w a ) o raz  G u zy  
(K r . )  w y g ra ł ze S ta n ik o w s k im  (W r.) 
w  p ió rk o w e j M a tlo c h  (W -w a ) z m u ­
si? do p od d a n ia  się  w  p ie rw s z y m  
s ta rc iu  B ry g id e ra  (K r .)  i K o n ie c z  - 
k o  (M a r. W o j.)  w  p ie rw s z y m  s ta r ­
c iu  p o d d a ł s ię  K r u ż y  (B y d g .), w  
le k k ie j  K u ź m iń s k i (M a r. W o j.)  
p rz e g ra ł z K o w a le w s k im  ( W r ) .  w  
le k k o  - p ó łś re d n ie j K a w c z y ń s k i 
(B y d g .)  w y g ra ł w a lk o w e re m  z p o ­

w o d u  n ied o pu szcze n ia  G rze s ika  
( K r . )  do  w a lk i  p rzez  le k a rz a . Z  
te j sam e j p rz y c z y n y  J a c k ie w ic z  
(M a r. W o j.)  w y g ra ł w a lk o w e re m  z 
B ie la w s k im  (L o tn .) , w  p ó łś re d n ie j 
D ęb isz  (W r.)  z w y c ię ż y ł S z k u d la rk a  
(B y d g .)  i  N ic le r  (W -w a ) p o k o n a ł M i ­
s iaka  (L o tn .) , w  le k k o -ś re d n ie j 
O le jn ik  (W r.)  o d d a ł w a lk o w e re m  
p u n k ty  C e b u la k o w i, z p ow o d u  k o n ­
tu z j i  o d n ie s io n e j w  p o p rz e d n ie j 
w a lce , w  p ó łc ię ż k ie j G lo n k a  (M a r. 
W o j.)  w y g ra ł z W ie c z o rk ie m  (W r.)  
w s k u te k  d y s k w a l if ik a c j i  i  w  c ięż ­
k ie j  G ra b o w s k i (M a r. W o j.)  p o k o ­
n a ł p rzez  k.o . S tanaszka  (L o tn .) , 
a S tec (W -w a ) w y g ra ł na p u n k ty  
z C w o jd z iń s k im  (B yd g .).

Po XII rundach turnieju szachoweqo
S O P O T (te l.) . W  X I I  ru n d z ie  

M ię d z y n a ro d o w e g o  T u r n ie ju  Śza - 
ch ow e g o  G e re b en  w y g ra ł z Sze - 
b e s tye n e m . M a k a rc z y k  w y g ra ł z 
H e rm a n n e m , Szabo ze Ś liw ą  i A r -  
ła m o w s k i z B a lc a rk ie m . K o m is ja  
sę d z io w ska  p rz y z n a ła  S z ila g y ie n iu  
z w y c ię s tw o  -  M a k a rc z y k ie m  na s k u ­
te k  p rz e k ro c z e n ia  czasu p rzez  za­
w o d n ik a  p o lsk ie go .

W e c z w a rte k  d o g ry w a n e  b y ły  n ie ­
d o ko ń czo n e  p a r t ie  X , X I  i  X I I  
ru n d y . P opov  z re m is o w a ł z 
S z ila g y i'e m  i P la te re m . C ie jk a  w y  - 
gra? z G a d a llń s k im  i  p rz e g ra ł z 
Szabo i  B a lc a rk ie m . K o c h  w y g ra ł

z P la te re m  i  p rz e g ra ł z N e y k ir  -
chem . M a k a rc z y k  z re m is o w a ł z 

T ro ja n e s c u  Ś liw a  w y g ra ł z A r ła -  
m o w s k im , B a lc a re k  w y g ra ł z N e y - 
k irc h e m . Szabo — z A r ła m o w s k im . 
P a r t ia  T ro ja n e s c u  r— S z ila g y i zo ­
s ta ła  zn ó w  od łożona  z szansam i na 
z w y c ię s tw o  d la  T ro ja n e s c u .

W  ta b e li p ro w a d z i G e re b e n  —
9.5 p k t. za n im  id ą : S z ila g y i —
8.5 (1) p k t . ,  T ro ja n e s c u  — 7,5 (1)
p k t . ,  S zebestyen  i  P o p o v  po 7.5 
p k t . ,  M a k a rc z y k  i  Szabo p o  6,5 
p k t. ,  Ś liw a  6 p k t.

JM

( f)  W IE D E Ń  (P A P ). W  W ie d n iu  to c z y ły  się o b ra d y  k o m i­
te tu  a d m in is tra c y jn e g o  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z rzeszen ia  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  P ra c o w n ik ó w  T ra n s p o r tu  L ą d o w e ­
go i  P o w ie trz n e g o  z u d z ia łe m  p rz e d s ta w ic ie li 27 k ra jó w .

Po zakończeniu obrad uchw a- j dotyczące na jak tua ln ie jszych  za 
łono jednogłośnie 2 rezo lucje, ! gadnień c h w ili obecnej.

Rezolucja w  spraw ie wzm ożenia w a lk i
przeciw  groźbie now ej w ojny

R ozw ijan ie  i  um acnianie o r­
gan izacyjnych fo rm  w a lk i o po­
k ó j ; wzmożenie w a lk i przec iw  
k łam stw om  i  oszczerstwom, rz u ­
canym  na Zw iązek R adziecki i 
k ra je  dem okrac ji lu do w e j; oka­
zyw anie poparcia w szystk im  bo 
jo w n iko m  o po kó j; wzmożenie 
wśród transportow ców  tych 
k ra jó w , k tó re  prowadzą p rzy ­
gotowania wojenne, a k c ji prze­
c iw  ładow an iu  i  transp o rto ­
w i m a te ria łó w  w o jennych ; m o­
b ilizo w a n ie  w szystk ich  pracow ­
n ik ó w  transp ortu  do kam pan ii 
zbierania podpisów pod apelem 
Ś w ia to w e j' Rady P oko ju ; orga­
nizowanie m asowych zebrań i 
dem onstrac ji p racow n ików  trans 
po rtu , dom agających się na tych ­
m iastowego zaw arcia poko ju  w  
K o re i i w yco fan ia  z n ie j ob­
cych w o jsk ; rozszerzenie m o ra l­
ne j i  m a te ria ln e j pomocy dla 
narodu koreańskiego; wzmoże­
nie  aktyw nośc i w szystk ich  p ra ­
cow n ików  transp o rtu  p rzeciw

W  rezo luc ji, dotyczącej udzia­
łu  i  zadań cz łonków  Z w iązków  
Zawodowych P racow n ików  
T ransportu  Lądowego i Po­
w ietrznego w  walce o pokój, ko ­
m ite t ad m in is tra cy jn y  s tw ie r­
dza z zadowoleniem , że nie zw a­
żając na represje rządów  w  
k ra jach  kap ita lis tycznych  coraz 
bardzie j wzmaga się akc ja  p ra ­
cow n ików  transportu  p rz e c w  
przewozow i m a te ria łó w  w o jen ­
nych, przeznaczonych dla  w p ro ­
wadzenia w  życie agresywnych 
p lanów  państw  paktu  a tla n tyc ­
kiego. Natom iast w  Zw iązku 
Radzieckim  i  k ra jach  dem okra­
c ji ludow e j rob o tn icy  transpor­
tu  ro z w ija ją  współzaw odnictw o 
pracy i  zaciągają w a rty  pokoju, 
osiągając coraz poważniejsze 
sukcesy w  dziele p ro d u k c ji dla 
celów pokojowych.

K o m ite t a d m in is tra cy jn y  wzy 
wa zw iązk i zawodowe pracow ­
n ików  transportu , aby na tych­
m iast p rzys tąp iły  do rea lizac ji 
następujących zadań:

re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich i  Japon ii; zwalczanie po­
de jm ow anych przez am erykań­
skie władze w ojenne prób ko o r­
dyn a c ji ' wszelkiego rodzaju 
transp ortu  w  E uropie zachod­
n ie j; rozszerzanie jedności dzia­
ła n ia  w  walce o pokój i  o ży­
wotne in te resy w szystk ich  p ra ­
cujących niezależnie od ich 
przynależności zw iązkow ej, po­
g lądów  po litycznych , wyznania, 
narodowości i  rasy.

K o m ite t a d m in is tra cy jn y  w  
rezo luc ji swej apelu je  rów nież 
do w szystk ich  p racow n ików  
transportu , n ie  należących do 
M iędzynarodowego Zrzeszenia, 
aby p rzy łączy li się do wspólne j 
akc ji i s tanęli w  św ia tow ym  
fronc ie  obrony pokoju, dema­
skując bezlitośnie tych  p rzy ­
wódców zw iązkow ych, k tó rzy  
s taw ia ją  przeszkody dzie łu o- 
b rony pokoju.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
Pełniący obow iązki p rzedstaw i­
cie la Z w iązku  Radzieckiego w  
ONZ —  C arapk in  przesia ł do 
przewodniczącego Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ pismo, k tó re  o- 
m aw ia sprawę 73-łe tn ie j A s i-  
m in y  AmbatżeloS, m a tk i A n to ­
niego Am batżelosa, uwięzionego

przez w ładze greckie p rzyw ódcy 
zw iązku zawodowego m aryna ­
rzy  greckich, k tó ra  przez d łuż­
szy okres czasu by ła  w  b ru ta ln y  
sposób prześladowana przez po­
lic ję , a w  końcu — uw ięziona.

C arapkin  domaga się podjęcia 
k ro k ó w  celem u ra tow an ia  n ie ­
szczęsnej' staruszki.

Nędza ludności Toqo wynikiem 
„opieki“ imperialistów francuskich

Rezolucja o jedności działan ia  
■w walce o praw a ekonomiczne

Rezolucja w  spraw ie w a lk i 
p racow n ików  transp ortu  o swe 
praw a ekonomiczne wskazuje, 
że w  w y n ik u  przygotow ań w o­
jennych  k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych z U SA na czele, sytuacja 
mas pracu jących w  tych  k ra ­
jach z dn iem  każdym  pogar­
sza się, w zrasta ją  poda tk i, ceny 
i rośn ie bezrobocie, pogłębia się 
pauperyzacja mas. Potęguje się 
równocześnie te rro r p o lic y jn y  i 
represje adm in is tracy jne  wobec 
lu dz i pracy.

D la  obrony p ra w  ekonom icz­
nych i społecznych p racow n i­
ków  transportu , kom ite t adm i­
n is tra c y jn y  wzyw a wszystkich 
członków M iędzynaródow ej Fe­
de rac ji T ransportow ców  i in ­
nych zw iązków  zawodbwych do 
przyłączenia się do wspólnej

akc ji. Jedność a k c ji dała pozy­
tyw ne rezu lta ty  we F ra n c ji, we 
Włoszech, G w atem ali i  w  in ­
nych k ra jach , gdzie m im o tru d ­
nych w a run ków  w a lk i osiągnię­
to podw yżkę płac.

W  swej rezo lu c ji ko m ite t ad­
m in is tra c y jn y  w ysuw a szereg 
konkre tnych  żądań w  spraw ie 
polepszenia w a ru n kó w  życio­
wych i  w a run ków  pracy rob o t­
n ik ó w  transp ortu  w  k ra jach  
kap ita lis tycznych .

K o m ite t ad m in is tra cy jn y  po­
le c ił sekre ta rzow i Zrzeszenia o- 
pracować sprawę zwołan ia w  
1952 r. dwóch m iędzynarodo­
wych kon fe renc ji transp ortow ­
ców, k tó re  będą obradow a ły nad 
zagadnieniam i ekonom icznym i i 
socja lnym i.

(a) N O W Y  JO R K  (PAP) — 
Rada Pow ie rn icza O NZ zakoń­
czyła om aw ian ie  sprawozdań 
rządu francuskiego w  spraw ie 
zarządu pow ierniczego nad te ­
ry to r iu m  podopiecznym Togo 
(A fry k a  Zachodnia) za okres 
1949-50.

Przemawiając w  czasie dysku 
sji nad sprawozdaniam i, przed­
s taw ic ie l radzieck i Sołdatow 
podkreś lił, że p o lity k a  rządu 
francuskiego w  stosunku do To­
go nie  sprzy ja  rozw o jo w i tego 
te ry to r iu m  w k ie ru n k u  au to­

no m ii lub  niezależności, ja k  te­
go wym aga K a rta  NZ.

Ludność m ie jscowa jes t poz­
baw iona w sze lk ich  praw . W ła ­
dze adm in is tracy jne  nie p rze ja ­
w ia ją  żadnej tro s k i o rozw ój 
gospodarczy te ry to r iu m  podopie 
cznego. Ludność m ie jscowa ży­
je  w  w arunkach  bezwzględne­
go w yzysku, nędzy i  zacofania.

Sołdatow  w ysuną ł różne p ro­
pozycje, zm ierzające do popra­
w y  sy tuac ji ludności Togo i  do 
zapewnienia rozw o ju  gospodar­
czego i ku ltu ra lneg o  tego te ry ­
to r iu m  podopiecznego.

Prasa chińska o prowokacyjnych 
nalotach samolotów USA 

na terytorium Chin
(T) P E K IN  (PAP). —  Prasa 

chińska w dalszym  ciągu ko ­
m en tu je  p row okacy jne  na lo ty  
lo tn ic tw a  am erykańskiego na 
te ry to r iu m  Chin.

D z ienn ik  „D agunbao“  w  a r­
ty k u le  w stępnym  podkreśla, że 
pogwałcenie przez sam oloty 
am erykańskie  chińskiego o d -  
szaru pow ietrznego w  re ­
jo n ie  Lao jan  jest jaw ną 
prowokacją . Fakt, że p row o­
kacja  taka  dokonana została w

czasie rokow ań w  spraw ie roze j- 
m u w  K ore i, dowodzi raz jesz­
cze, że im p e ria liśc i am erykańscy 
nie  dążą byn a jm n ie j do pokoju. 
L o tn ic y  nasi — pisze dz ienn ik  
ch iński _  zestrze lili 7 samolo­
tów  am erykańskich. Będzie to 
dobrą nauczką dla  rozw ydrzo ­
nych agresorów am erykańskich. 
Ostrzegam y agresorów am ery­
kańskich , że spada na n ich  cała 
odpowiedzialność za następstwa 
tych  p row okacy jnych  na lo tów .

Demonstracje antybrytyjskie 
w Jordanii

Medycyna radziecka w walce o zdrowie mas pracujących
Likwidacja paraliżu dziecięcego-Ryby zwalczające malarię-Dżuma chorobą uleczalną

(f) MOSKWA (PAP). Medycyna radziecka, skutecznie 
l ik w id u je  w ie le  chorób zakaźnych, które do niedawna za­
grażały życiu człowieka. «

I  tak  np. dz ięk i energicznej 
walce radzieck ie j służby zdro­
w ia  lik w id a c ja  m a la r ii w k ro  - 
czyła w  ZSRR w  końcowe sta­
dium . Do w a lk i z „n ie w id z ia l­
nym  w rog iem “ użyto nowoczes­
nych maszyn oraz lo tn ic tw a . 
M .in . rybacy  rozm nażają m i­
lio n y  drobnych rybe k  zwanych 
„gam buzam i“  k tó re  niszczą la r ­
w y  kom arów.

W  A z ji Ś rodkow ej panowała 
do n iedaw na śm ierte lna  choro -

ba tzw . „r is z ta “ . Radziecki 
uczony — pro f. Isa jew  w y k ry ł 
nosiciela te j choroby oraz o - 
pracow ał skuteczną metodę 
w a lk i p rzeciw ko n ie j. Choro - 
ba ta została ju ż  w  ZSRR ca ł­
kow ic ie  z likw idow ana .

Podobnie z likw id o w a n y  zo - 
sta ł pa ra liż  dziecięcy.

N iedaw no w Europie zachod­
n ie j szalała epidem ia grypy, 
k tó ra  pochłonęła dz ies ią tk i ty  -  
sięcy istnień ludzkich. W ZSRR

grypa została bardzo szybko 
„uspoko jona“ , T łum aczy się 
to nie ty lk o  doskonale zorga­
nizowaną służbą zdrow ia  w  
Z w iązku  Radzieckim , lecz prze­
de w szystk im  w ysok im  pozio­
mem zdrowotności ludności ra ­
dzieckie j.

U p łynę ło  ju ż  200 la t od cza­
su w yna lez ien ia  szczepionki 
p rzeciw ko ospie, dz ięk i k tó re j 
m ożliw e jes t ca łkow ite  z l ik w i­
dowanie te j choroby. W Z w iąz­
ku Radzieckim  choroba ta is to t­
nie została z likw idow ana , lecz 
dotąd grasuje ona w  A n g lii,

H o land ii, F ra n c ji i  Stanach 
Zjednoczonych.

Jeszcze do n iedawna dy fte  - 
ry t  (błonica) b y ł chorobą śm ie r­
telną. Nowa radziecka su ro w i­
ca pozwala na poważne zm n ie j­
szenie niebezpieczeństwa te j 
choroby. Obecnie medycyna 
radziecka p racu je  nad zagad­
n ien iem  ca łkow itego z lik w id o ­
w an ia  te j choroby.

W  oparciu o osiągnięcia m e­
dycyny radzieck ie j, N. Ż ukow - 
W ereżn ikow  o d k ry ł sposób ca ł­
kow itego uleczenia chorych na 
dżumę.

(f) T E L  A V IV  (PAP). Jak 
w yn ika  z doniesień prasy sv - 
ry js k ie j i  libań sk ie j, w  Jo rd a ­
n ii po zam ordowaniu k ró la  
A bdu llaha  ogrom nie w zrosły  
nastro je  a n ty b ry ty js k ie . Lu d  - 
ność Jo rd an ii coraz gw a łto w n ie j 
dem onstru je  przeciw  gospoda­
row an iu  A n g lik ó w  na te ry to ­
r iu m  Jordan ii.

Jak podaje dz ienn ik  libańsk i 
„A l-H a d a f“ , angie lski generał 
G lubb-pasza, dowódca „L e  - 
gionu A rabskiego“  stosuje w o­
bec ludności Jo rd a n ii b ru ta ln y  
te rro r. Podczas dem onstracji 
a n ty b ry ty js k ie j w  Jerozolim ie 
G lubb-pasza sk ie row a ł przeciw  
m an ifestan tom  samochody pan­
cerne, k tó re  o tw a r ły  ogień

W iele osób zostało zabitych i  
rannych. W śród ludności J o r ­
dan ii fa k t ten w yw o ła ł po -  
wszechne oburzenie.

Nowy rząd Jordanii
(f) T E L  A V IV  (PAP). R o z­

głośnia w  B e jruc ie  podała, że 
24 lipca, rząd Jo rd an ii z S a m ir- 
E r -  R ifae jako prem ierem  na 
czele — podał się do dym is ji. 
Pe łn iący po zam ordowaniu 
k ró la  A bd u llah a  obow iązki re ­
genta e m ir N a if p rz y ją ł d y m i­
sję i po lec ił u tw orzen ie  nowego 
gabinetu A b d u lli Huda T e u fig - 
paszy.

P rem ier A b d u ll Huda T e u fig -
pasza ob ją ł w  now ym  gabinecie 
także resort spraw  zagranicz -  
nych.

Setki nowych domów mieszkalnych 
w Smoleńsku

(f) M O S K W A  (PAP). W  szyb­
k im  tem pie odbudow uje się ze 
zniszczeń w o jennych Smoleńsk. 
W  c h w ili obecnej w  toku budo­
w y  zna jdu je  się ponad I2Ó 
w ie lk ich  ob iektów . Pod koniec

roku  bieżącego m ieszkańcy 
Smoleńska o trzym a ją  setki no­
w ych budynków  m ieszkalnych, 
szkół, ż łobków  dziecięcych, 
szp ita li itd .
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N a g ro d y  państw ow e
^  dn iu  Św ięta Odrodzenia ogłoszona została 

lis ta  237 osób odznaczonych Nagrodam i P aństw o- 
'wym i Za ro k  1951, za osiągnięcia w  dziedzinie 
han.ki, postępu technicznego i  sztuki, dokonane 
b>idz indyw idu a ln ie , bądź w  zespołach tw ó r­
czych.

L is ta  lau rea tów  za ro k  1951, obejm ująca uczo­
nych, now ato rów  p ro du kc ji, lite ra tó w , aktorów , 
film ow ców , p las tyków , kom pozytorów , m u - 
żyiców i  a rch ite k tó w  m ów i o szczególnej 
opiece państwa ludowego nad rozw ojem  nauki. 
Postępu technicznego i  sztuki, o trosce o wszech­
stronny rozw ój k u ltu ry  narodowej. S tanow i ona 
odzw ierciedlenie ogromnego postępu ja k i się 
n iew ą tp liw ie  dokonuje na w szystk ich  odcinkach 
naszego życia, m ów i o m ożliwościach rozw o jo ­
wych nowych kad r, o u ja w n ia n iu  się nowych 
ta len tów  i  uzdolnień.

Na liśc ie  lau rea tów  fig u ru je  szereg powszech­
nie znanych i cenionych nazw isk w yb itnych  
Uczonych i  a rtystów , k tó rzy  swa wiedzę, talent, 
*dolności organ izacyjne i  doświadczenie odda li 
^  służbę narodu i, k tó rzy  w  now ych w arunkach 
Pracy łącząc teorię  z p raktyką ,, osiągają świetne 
Y rn ik i.  Obok tych nazw isk m am y nazw iska no- 
^e , przedstaw ione społeczeństwu po raz p ie rw - 
szy — nazw iska ludz i, k tó rzy  dopiero w  Polsce 
Ludowej uzyska li w a ru n k i d la  twórczego roz­
bo ju .

Na liśc ie  lau rea tów  f ig u ru je  szereg z dawna 
Uznanych ty tu łó w  naukow ych i  zawodowych, 
t^bok tych ty tu łó w  wśród laurea tów  Nagród 
Państwowych za osiągnięcia w  dziedzinie po- 
Btępu technicznego spotykam y nowe godności: 
r ?haczy, gó rn ików  przodowych i  strzałowych, 
od lew ników  i  ślusarzy, h u tn ik ó w  i  m urarzy, 
fochników  i  m echaników , labo ran tów  i  m a j­
strów. F akt, że K o m ite t Nagród Państwowych, 
k tó ry  przedstaw ia ł w n iosk i o przyznanie nagród 
fuógł ta k  szeroko uw zględn ić p rzedstaw ic ie li w y ­
nalazczości robotn icze j, rac jona liza to rów  i  no­
watorów , św iadczy o tym , że postępowy ten ruch 
rozw ija  się i  da je p iękne rezu lta ty , że w  Polsce 
Ludow ej w  now ych w arunkach  ustro jow ych  
ł  w  nowych w arunkach  p ro du kcy jnych  św iado­
m y ro b o tn ik  podnoszący swe k w a lif ik a c je  staje 
s’ć w  coraz w iększym  stopniu w spó łtw órcą po- 
stępu technicznego, że zapoczątkowany został 
u nas proces, k tó ry  doprowadzi do zatarcia się 
rożnie m iędzy pracą fizyczną a um ysłową. F a k t 
fon stanow i rów n ież potw ierdzen ie słów  tow a rzy - 
S7-a S talina, że:

-,Nowe drogi na uk i  i  techn ik i  to ru ją  n iek iedy  
powszechnie znani w  nauce ludzie, lecz lu -  

nzie zupełnie nieznani w  ¿wiecie naukowym ,  
Prości ludzie, p raktycy, nowatorzy pracy“ .

W ie le  tegorocznych Nagród P aństwow ych 
fw iązanych jes t z udzia łem  w  now ych w ie lk ic h

udow lach oddanych społeczeństwu w  osta tn im

czasie do użytku , w  budow lach, k tó re  decydują
0 postępach naszego przem ysłu, o rozw o ju  go­
spodark i narodowej. Nagrodzeni zosta li m iędzy 
in n y m i w spó łtw ó rcy  „W izow a“ , „G orzow a“
1 „Częstochowy“ . Szereg nagrodzonych osiągnięć 
ma cha rak te r p ion ie rsk i zarówno je ś li chodzi
0 założenia, o m etody pracy, o technikę , ja k
1 o zastępowanie zagranicznych surowców na­
szym i surow cam i k ra jo w y m i i  związane z tym  
zasadnicze, now ato rsk ie  zm iany technologii.

Tegoroczne nagrody naukowe, techniczne i  a r­
tystyczne w yró żn ia ją  się nie ty lk o  liczbą odzna­
czonych, ale i  szerokim  wachlarzem  zagadnień, 
opracow yw anych dziś przez naszych uczonych, 
techn ików  i  a rtys tów  — świadczą one o b u j­
nym  rozw o ju  po lsk ie j k u ltu ry  narodowej. Ś w iad ­
czą one rów nież o tym . że wszyscy tw órczy  p ra ­
cow nicy nauki, tech n ik i i  sztuk i otoczeni są 
przez rząd lu do w y  tro s k liw ą  opieką, że ich  w y ­
s iłk i są wysoko oceniane, że otoczeni są przez 
społeczeństwo powszechnym  szacunkiem.

Tegoroczne Nagrody Państwow e przypom ina ją  
w szystk im  naszym uczonym, techn ikom  i  a r ty ­
stom słowa z lis tu  Prezydenta Rzeczypospolitej 
do Kongresu N auk i:

„J a k  n igdy dotąd stoją dziś w  Polsce przed 
pracow n ikam i na uk i  o tworem  olbrzym ie m oż l i­
wości pracy naukowej. N igdy badania naukowe  
nie nabiera ły  tak  w ie lk ie j  wag  i dla narodu po l­
skiego, ja k  właśnie dziś w  okresie gdy naród  
nasz tworzy  swym  wys i łk iem  nową epokę tw ó r ­
czego życia, k tó re j p ierwszym etapem i  symbo­
lem jest urzeczywistn iany pomyśln ie w ie lk i  nasz 
plan sześcioletni — plan grun tow ne j przebudowy  
i  uw ie lok ro tn ien ia  sił  wy tw órczych  Polski... Ce­
le i  zadania nauk i  po lsk ie j polegają dzisia j w  
pierwszym  rzędzie na tym, aby dopomóc naro­
dow i wyzwolonem u z pęt wyzysku i  t y ra n i i  ka­
p i ta l is tów  swoich i  obcych w  szybkim Z l i k w i ­
dowaniu  ponure j spuścizny zacofania w  p ro d u k ­
cji, w  technice, w  rozw oju  jego sił  wytwórczych,  
ja k  również w  podniesieniu ogólnego poziomu  
jego k u l tu r y  i  w a run ków  bytu. Jest to w ie lk ie  
zadanie decydujące o całej naszej przyszłości.“

Spełn ien ie tego pięknego, porywającego za­
dania stać się w inno  sprawą honoru i  szlachet­
ną, pa trio tyczną  am bic ją  tw ó rców  po lsk ie j m yś li 
naukow ej, po lsk ie j te ch n ik i i sztuki. P rzyzna­
n ie  nagród państw ow ych stać się w inno  bodźcem 
do now ych  tw órczych w ys iłków , d ia  dobra O j­
czyzny i  narodu polskiego, w  im ię  postępu, w  
im ię  zwycięstwa spraw y poko ju  i  rea liza c ji p la ­
nu sześcioletniego.

Życzym y w szystk im  ' uczonym  i  now atorom , 
poetom i  pisarzom, m uzykom , reżyserom i  ak to ­
rom , p lastykom , film o w com  i  a rch itek tom , wszy­
s tk im  tw órcom  nauk i i k u ltu ry  jeszcze św ie t­
n iejszych sukcesów na ich w span ia łe j drodze 
twórczości w  służbie narodu!

650 punktów nshigowych 
na wsi w br.

♦a) W br. uspołeczniona nce-
m iosło u ruchom i na teren ie ca­
łego k ra ju  650 w ie jsk ich  rze ­
m ieśln iczych punk tów  usługo­
w ych i lo tnych  b rygad  na p ra w ­
czych. Dotychczas oddano ju ż  
do uży tku  279 tego rodza ju  p la ­
cówek.

P re z y d e n t R P  n a d a ł 
w y s o k ie  odznaczen ia  

za s łu żo n ym  b o jo w n ik o m  o p o k ó j

Spotkanie pionierów 
z CSR z dziećmi 

polskimi
(t) W  dn iu  26 bm. odbyło się

w  W arszaw ie spotkanie dzieci 
po lskich z 50-osobową grupą 
p ion ie ró w  czechosłowackich, k tó  
rzy  spędzili w akacje  nad m o­
rzem  w  S liw n ie  B a łtyck im .

Na spotkanie p rz y b y li: w ice­
m in is te r O św ia ty —  Ja b ło ń s k i 
przewodnicząca TPD  — pos. 
K łuszyńska oraz k ie ro w n ik  W y ­
dzia łu  H arcerskiego ZG Z M P  —  
Berek, Na uroczystości b y ł ró w ­
nież obecny ambasador R e pu b li­
k i Czechosłowackiej^ w  Polsce 
pan Piszek.

Wycieczka dzieci z MRD 
opuściła Polskę

(t) W  tych dniach opuściła 
Polskę, powracająca do N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra­
tyczne j wycieczka p ion ierów  
n iem ieckich , uczn iów  i  uczen­
nic szkół im ien ia  P rezyden­
ta RP Bolesława B ie ru ta  w  
N iem ieck ie j Republice Dem o­
kra tyczne j.

W  uroczystości pożegnalnej 
w z ię li udz ia ł: m in is te r O św ia ty 
W. Jarosiński, szef K an ce la rii 
C yw iln e j Prezydenta R p  m in. 
M a rian  R yb ick i, w icem in , O - 
św ia ty  Z. Dembińska.

W  spo tkan iu  w z ią ł rów nież 
udzia ł I  sekretarz N iem ieckie j 
M is j i D yp lom atyczne j w  W ar­
szawie p. W yschka.

Polacy z zagranicy 
na Śląsku

(f) Do K a to w ic  p rzyby ła  41-
osobowa wycieczka P o lon ii za­
granicznej, w  skład k tó re j 
wchodzą Polacy zam ieszkali we 
F ra n c ji, B e lg ii, D an ii, K ana - 
dzie, w  Stanach Zjednoczonych 
i  w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

Zagadnienie produkcji wielkoseryjnej 
na porządku dziennym

1600 ton gotowej p ro d u k c ji 
pomp w irn ik o w y c h  wym aga o- 
becnie przecię tn ie 167 tysięcy 
maszyno-godzin oraz 2.300 m. 
kw . pow ie rzchn i p ro dukcy jne j. 
P rzy zastosowaniu wyższej, spe­
c ja lizow anej techno log ii p ro ­
d u k c ji se ry jne j, (procesu w y ­
tw arzania, odpowiadającego 
w iększym  seriom p ro du kc ji) tę 
same 1000 ton gotowej p ro ­
d u k c ji w ym aga łoby w ed ług 
obliczeń ty lk o  43 tysiące maszy­
no-godzin i 470 m. kw . pow ie rz­
chn i p rodukcy jne j.

W 1950 r. została opanowana 
w  k ra ju  potokowa produkc ja  osi 
do w ózków  kopaln ianych, k tó ra  
dała trz y  i p ó łk ro tn y  wzrost 
w yda jności p racy w  porów na­
n iu  z poprzednią technologią, 
stosowaną w  tym  sam ym  za­
k ła dce .

Przytoczone p rzyk ład y  św iad­
czą o tym , ja k  w ie lk ie  korzyści 
p rodukcy jne  dać mogą nowe 
m etody w ytw órczości . w  prze­
m yśle maszynowym.

Trudne zadania przemysłu 
maszynowego

W alka o te nowe m etody sta­
je  się obecnie — w  drug im  ro ­
ku  p lanu 6-letniego — nieod­
zowna i  paląca. Bo o 61 proc. 
ma wzrosnąć w  br. w  po rów ­
naniu z ub. rok iem  produkc ja  
ob rab iarek do rrie ta li, o 62 proc. 
— produkc ja  maszyn i urządzeń 
dla budow nic tw a, o1 125 proc. — 
p rpdukc ja  łożysk toczonych itd . 
T ak ie  podwyższone zadania dla 
przem ysłu maszynowego na br. 
w y tyczy ło  VI, P lenum  K C  na­
szej p a rtii.  ’ Zadania w ięc p la­
nu, ja k i ma w  br. do w ykonan ia  
przem ysł m aszynowy, są bardzo 
odpowiedzialne i trudne.

„Są one ty rh l bardzie j trudne  
i  odpowiedzialne  — m ó w ił tow. 
M inc  na V I  P lenum  -KC PZPR—

te  przemysł maszynowy  i  elek­
trotechniczny uruchamia w  tym  
roku  w iele nowych, skom p liko ­
wanych, nie p rodukowanych do­
tychczas asortymentów..."

Przem ysł m aszynowy — trzon 
rozw o ju  przem ysłu jako  całości, 
ma o lb rzym ie  znaczenie dla 
zwycięskie j rea liza c ji nie ty lk o  
p lanu roku  1951, ale i  całości 
p lanu 6-letniego.

Co jest potrzebne, aby prze­
m ysł m aszynowy m ógł w ykonać 
i ffrzekroczyć swe poważne za­
dania? -

Potrzebne jest do tego u ja w ­
nien ie j  m aksym alne w yk o rz y ­
stanie wszystkich w ew nętrznych 
rezerw  tego przem ysłu, a przede 
w szystk im  — wprowadzenie no­
w ej, postępowej organ izacji i  
techno log ii p rodukc ji. Dlatego 
też szczególną ^olę ma w  bież. 
reku  do spełn ienia w  zakładach 
przem ysłu ’ maszynowego jferso- 
nel inżyn ie ry jno -techn iczny .

O wyższy poziom
organizacji i technologii 

produkcji
Tak więc, wobec stojących 

przed przem ysłem  m aszynowym  
zadań planow anych na rok  1951 
g łów nyfn  k ie ru n k ie m  dzia ła lno­
ści k ie row n ic tw a  zakładów i  
personelu in żyn ie ry jn o -te ch ­
nicznego staje się przede wszyst­
k im  w a lka  o podniesienie na 
znacznie wyższy poziom orga­
n izac ji i  technolog ii p rodukc ji. 
Dotychczas w  przem yśle tym  
jest ona jeszcze często przesta­
rzała i n iew łaściwa.

Doświadczenia techniczne 
przem ysłu radzieckiego wskazu­
ją jasno m ożliwości u jaw n ien ia  
o lb rzym ich  rezerw  przem ysłu 
maszynowego przez specjalizacje 
p ro d u kc ji i  w yn ika jące  stąd 
przejście na nowoczesne meto­
d y  w ytw órczości, a w ięc  — prze­

W Dworach koło Oświęcimia rosną potężne zakłady chemiczne

(f) W 7 rocznicę Odrodzenia Polski Prezydent RP Bole­
sław Bierut nadał wielu zasłużonym bojownikom ruchu 
"brońców pokoju wysokie odznaczenia państwowe. Wyróż­
nieni zostali aktywiści, którzy wytrwałą pracą organizator­
k ą  i wyjaśniającą przyczynili się podczas Narodowego Ple­
biscytu Pokoju do upowszechnienia i spopularyzowania 
"śród milionowych rzesz społeczeństwa wielkiego znacze- 

Apelu Światowej Rady Pokoju, żądającego zawarcia 
"aktu Pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwami.

W śród setek odznaczonych 
-a.)duje się w ie lu  księży, k tó -  

*v . b ra li i b io rą  nadal czynny 
-a*?®* w  walce o w cie len ie  w  
^ c ie  na jp iękn ie jsze j ide i lu dz ­
kości —  u trw a le n ia  św iatowego 
P o k o i, ,

Krzyżem K om andorsk im  O r- 
"®ru Odrodzenia P o lsk i odzna- 
z°ny został ksiądz pro f. Jan 

dziekan W ydzia łu  Teolog ii 
■Katolickiej U.W., jeden z orga- 
W zatorów i przewodniczący K o - 
njisT In te lektua lis tów ^ K a to li­
ckich przy  P o lsk im  K om itec ie  
O brońców Pokoju, oraz ks. p łk .
■Koman Szem raj — zasłużony bo 
70%vnik o pokój, sekretarz K o - 

Księży p rzy Zarządzie 
G łów nym Z w iązku  B o jo w n ikó w  
® Wolność i Dem okracje.

P rezydent RP nada ł K rzyż  O - 
f ice rsk i O rderu  O drodzenia Pol 
sk i ks. H e n ryko w i W eryńsk ie- 
m u — w yb itne m u aktyw iśc ie  ru  
chu obrońców poko ju  w  w o j. 
k rakow sk im .

Z ło te  K rzyże Zasług i za dzia­
łalność w  kom ite tach  obrońców 
poko ju  o trzym a li: H a lin a  D a r- 
giew icz — nauczycielka, ks. Z y ­
gm unt Czechowicz —  proboszcz 
z N iepowonic, w o j. ka tow ick ie , 
Jozef D m ow ski —  farm aceuta z 
Lub lina , Rom uald H o ffm an  — 
pracow n ik  um ysłow y z W arsza­
wy, ks. pro f. Z ygm un t K ozub­
ski z W arszawy, ks. W ładys ław  
K w ia tk o w s k i — proboszcz z Ce- 
chówka, w o j. warszawskie, ks.c 
Fe liks L ite w k a  z w o j. łó d z k if-  
go. Tadeusz L itw ic k i — in żyn ie r

z w o j. opolskiego, ks. A lb in  M y
d la rz  — proboszcz z Polanowa, 
w o j. poznańskie, ks. p ra ła t Jan 
Podbielski. z W arszawy, ks. Jó­
zef P o tocki — proboszcz z K o ł-  
b ie li, w o j. warszawskie, sJerzy 
R um ianek —  sekre tarz W K W  
ZSL z Bydgoszczy, Jadw iga R u­
siecka — pracow nica um ysłowa 
z w o j. warszawskiego, ks. A na to l 
Sałaga z w o j. koszalińskiego, Zo 
f ia  S ta row ie jska  -  M ors tinow a 
— lite ra tk a  z K rakow a , Józef 
T rześniak — nauczycie l z w o j. 
lubelskiego. M ich a ł W ajda — 
p ra cow n ik  PRN z w o j. kosza liń ­
skiego.

Ponadto k ilk u s e t innych za­
służonych b o jo w n ikó w  o pokój 
odznaczonych zostało S reb rnym i 
i B rązow ym i K rzyżam i Zasługi. 
S reb rny K rzyż  Zasługi o trzym a­
l i  m. in .: Józefa Czechowska — 
gospodyni domowa, przew odn i­
cząca K o ła  L ig i K ob ie t z pow. 
sandomierskiego, K az im ie ra  
C zu ry łło  — nauczycielka, S y l­
wester K u d ryn e k  — tra k to rz y ­
sta z PGR Brzezinka pow. T rze­
b in ia  i  Jadw iga M ąka —  m a­
ło ro lna  chłopka z gm iny  D ra w ­
sko. pow. Czarnków.

Młodzież polska manifestuje na cześć 
Zlotu w Berlinie

W  szybkim  tempie rosną w ie lk ie  zakłady chemiczne w  Dworach koło Oświęcimia. Na zd ję­
ciu: p rzodow n ik  pracy, ślusarz montażowy Eugeniusz M icha lsk i przy montażu apara tu ry  Re -

s ty lacy jne j  ro to  c a f

de w szystk im  na m etody p ro ­
d u kc ji se ry jne j i  w ie lkose ry jne j. 
O t j rm, ja k ie  korzyści dają te 
m etody — świadczą chociażby 
p rzyk ład y  podane na początku 
a rtyku łu .

A b y  um ożliw ić  przem ysłow i 
m aszynowem u przejście na te 
nowoczesne m etody p ro du kc ji — 
trzeba ja k  na jszybcie j przepro­
wadzić typ izację  i un ifika c ję  
(u jednolicen ie k o n s tru kc ji ze­
społów części dla różnych typów  
maszyn) k o n s tru k c ji p roduko­
wanych maszyn.

Trzeba przystąp ić  do przecho­
dzenia . na nowe, seryjne meta - 
dy p ro d u kc ji w  naszym przem y­
śle m aszynowym. Przede wszy­
s tk im  należy te prace przepro­
wadzić w  dziedzinie a rm a tu ry  
że liw ne j i  s ta liw ne j, s iln ikó w  
e lektrycznych , a także wzmóc 
poważnie ju ż  zaawansowane :o - 
bo ty w  dziedzinie suw nic i wóz­
ków  suwnicowych.

P rodukow ane maszyny po­
w in n y  być w ytypow ane i zgru­
powane w edług podobieństw 
ko n s tru kcy jn ych  i  w łaściw ości 
technicznych. Pozw oli to na 
' prowadzenie powtarza lności 
p rodukow an ia  poszczególnych 
części maszyn, czy też całych 
zespołów, co znacznie zmniejszy 
w ach la rz p ro dukcy jny , zw ięk- 
szając jednocześnie w ie lkość se­
r ii.

Ważny czynnik walki 
o postęp techniczny

Przejście na ta k ie  m etody 
p ro d u kc ji dało w  przem yśle ra ­
dzieckim  6 -kro tne  podniesienie 
w yda jności pracy, a w  n ie k tó ­
rych w ypadkach naw et 10 -k ro t- 
ne. W idać z tego, ja k ie  poważne 
e fekty  p rodukcy jne  da je p rze j­
ście od p ro d u k c ji m a łosery ine j 
do p ro d u k c ji se ry jne j, w zg lęd­
nie w ie lkose ry jne j.

W  m yśl uchw a ł V I  P lenum  
K C  naszej p a rtii,  dotyczących 
zadań przem ysłu maszynowego 
w  1951 r. w  zakresie opanowa­
nia  nowej techn ik i. M in is te r­
stwo P rzem ysłu Ciężkiego posta­
w iło  zagadnienie p ro d u k c ji se­

ry jn e j i  w ie lko se ry jne j na po »  
rządku dziennym  przem ysłu m a­
szynowego.

Rzecz jasna, że zagadnienie o - 
praeowania technicznego i  p rzy­
swojen ia tych metod — jest no­
we i trudne. Sa to zadania po­
ryw a jące  dla  w ie lk ie j . rzeszy 
naszych inżyn ie rów  i techn ików , 
dla załóg fabrycznych.

N ie w ą tp liw ie  jednak  —  na 
przeszkodzie do ich w ykonan ia  
stawać będą p rze ja w y  ru ty -  
n ia rstw a, konserw atyzm u tech­
nicznego — ze strony n ie k tó rych  
ludz i „s ta re j d a tv “ . N ie w ą tp li­
w ie  — beda na jróżn ie jsze tru d ­
ności w  tra kc ie  w prow adzan ia  
tych nowych metod w y tw ó rczo ­
ści.

Chodzi o to, aby nasze orga­
nizacje p a rty jn e  w  zakładach 
przem ysłu maszynowego p o tra f i 
ty w y tw o rzyć  atm osferę am b i­
c ji rea lizowania tych zadań, a- 
by zawsze, co dzień, m ia ły  spra­
wę tę na uwadze, aby k o n tro ­
low a ły  bieg rea liza c ji zarządze­
nia na teren ie swego zakładu.

Trzeba pamiętać, że prze jście  
ną seryjną i  w ie lkose ry jną  p ro ­
dukcje  nie może odbyw ać się 
żyw iołowo, że w ic ie  różnorod­
nych ogniw  może zaważyć na 
przebiegu rea liza c ji tego zada­
nia. D latego też ty lk o  p lan ow y  
i  system atyczny w ys iłe k  da re ­
zu lta ty .

U spraw n ien ie o rgan izacji p ro ­
d u k c ji przem ysłu maszynowego, 
przejście na p rodukc je  sery jną  
i w ie lkosery jną , wprow adzenie 
nowych, nie produkow anych do­
tąd w  Polsce asortym entów  m a­
szyn — to dźw ign ia dalszego roz 
w o ju  całego naszego przem ysłu.

W kład  personelu in ż y n ie ry jn o - 
technicznego i załóg w  unow o­
cześnienie przem ysłu maszyno­
wego — to jednocześnie ich  
w k ład  w  w a lkę  o przyśpiesze­
nie postępu technicznego w  na­
szym przemyśle, o sprawne I  
p rzedterm inow e w yko nyw a n ie  
p lanów  p rodukcy jnych , to tym  
samym w k ła d  w  w a lkę  o nasz 
plan sześcioletni, o um ocnienie 
s ił naszej O jczyzny.

Zespół im. Aleksandrowa 
w Częstochowie

(d) B aw iący w Polsce na go­
ścinnych występach znakom ity  
Zespół P ieśni i  Tańca A rm ii 
Radzieckie j im. A leksandrow a 
p rzyb y ł w  dn iu  25 bm. do Czę­
stochowy.

P obyt radzieckiego zespołu w  
Częstochowie p rzekszta łc ił się 
w  m an ifestac je  p rzy jaźn i na ro ­
du polskiego z narodam i k ra ju  
zwycięskiego socjalizm u. A r ty ­
ści radzieccy wszędzie spot37k a li 
się z dowodam i p rzy jaźn i i sym ­
p a tii m ieszkańców Częstocho­
wy.

W  czasie serdecznego spotka­
n ia  a rtys tów  radzieckich z za­
łogą h u ty  „Częstochowa“ , ro ­
bo tn icy  w rę czy li gościom narę­
cza kw ia tów .

B u rz liw y m i ok laskam i p rzy ­
ję l i  zgromadzeni słowa L u d c - 
wego A r ty s ty  RFSRR, laureata 
N agrody S ta linow sk ie j, k ie ro w ­
n ika  zespołu — A leksandrow a:

„Lu dz ie  radzieccy obserwują 
twórczą pracę narodu polskie­
go, k tó ry  staje się coraz moc­

n ie jszym  ogniwem  w  mezwyw 
ciężonym obozie pokoju. P rz v -  
iaz.d naszego zespołu do P o lsk i 
i  jego spotkania z ro b o tn ika m i
przyczyn ią się do dalszego po­
g łęb ian ia  p rzy jaźn i m iędzy 
Z w iązk iem  Radzieckim  i  P o l­
ska Ludow ą.“

Przem ów ienie A leksandrow a
zebrani p rze ryw a li o k rzyka m i 
na cześć potężnego bastionu 
poko ju  — Z w iązku  Radzieckie­
go i wodza mas pracujących 
św iata — Józefa Stalina.

W  godzinach w ieczornych 
a rtyśc i radzieccy w y s tą p ili z 
koncertem  dla rob o tn ików  Czę­
stochowy. Na występ, k tó ry  od­
b y ł się na stad ion ie sportow ym , 
p rzyby ło  ponad 20.000 w idzów . 
Publiczność p rzy jm ow a ła  każ­
dy num er bogatego program u 
długo n iem ilkną cym i oklaska­
m i. Na zakończenie koncertu  
zgotowano gorącą owację całe­
mu zespołowi i  jego k ie ro w n ic ­
tw u  z dyrek to rem  A leksandro­
wem na czele.

Miliony złotych dały zobowiązania zlotowe
tf) W "kresie poprzedzającym I I I  Światowy Zlot Młodych 

“ ojowników o Pokój tysiące 'młodzieżowych prelegentów 
ZaPoznaje załogi zakładów pracy, mieszkańców miast i wsi 
* przygotowaniami młodzieży polskiej i zagranicznej do tej 
''helkiej manifestacji pokojowej. Młodzież manifestuje na 
c*pść Złotu.

(f) W  toku  rea liza c ji zobow ią- 
podjętych przez tysiące 

.«odzieży dla uczczenia I I I  
fw ia to w e go  Z lo tu  M łodych Bo- 
j.0virn ików  o P okó j w  B erlin ie , 
°sną nowe k a d ry  przodow ni- 

Krnv pracy.
^B ry g a d a  ZM P -ow ca Bolesła- 
, a Z iarno, pracująca p rzy bu- 
«’w ie b loku 128 na M uranow ie  

W arszawie, dz ięk i celowej

organ izacji p racy 1 k ilk u  uspraw
nieniom , w yko nu je  przeciętn ie 
510 proc norm y, przekraczając 
0 300 proc. zobowiązania z lo to ­
we.

Ponad 2 m ilio n y  z ło tych w y ­
nosi wartość zobowiązań m ło ­
dzieży Wybrzeża. W  rea lizac ji 
Czynu Zlotowego przodu ją m ło ­
dzieżowe brygady z Zakładów

im. K a ro la  Świerczewskiego w
Elblągu.

W w oj. bydgoskim  do w spó ł­
zaw odnictwa stanęło ju ż  20.800 
m łodych robo tn ików . Stosując 
m etody czołowych p rzodow n i­
ków  pracy i  rac jona liza to rów  
polskich i  radzieckich, 850 m ło ­
dzieżowych brygad p ro d u k c y j­
nych w ykona ło  do po łow y lipca 
br. zobowiązania w artośc i po­
nad 600 tys. złotych.

W artość około 1 m iliona  120 
tys. z ło tych przedstaw ia ją  w y ­
konane zobowiązania m łodzieży 
w o j. olsztyńskiego. W  w o jew ódz­
tw ie  ty m  współzawodniczy po-, 
nad 8.200 m łodych robo tn ików .

Rośnie nowy Zg ierz
,y0  Przy imponującym rozmachu budownictwa potężnych 

oh>cktów przemysłowych, nowych miast i wielkich osiedli 
^'eszkaniowych, plan 6-lctni uwzględnia również potrzeby 
f ofek mniejszych ośrodków, zwłaszcza —  skupisk klasy ro­
botniczej.
j  t>o ośrodków, w  k tó rych  ra -

^ka ln ie  zm ienia ją  się obecnie 
arunki życia ludności ro b o tn i- 

.'e)> należy Zgierz, m iasto po­
jadające k ilk a  fa b ry k  w ló k ie n - 

I  ^ y o h , zakłady przem ysłu m e- 
j  l®weg°, fab rykę  maszyn przę- 

alniczych i  zak łady przem y-
_1 chemicznego. Przed w o jną
iv ' t0 '*0~ty slęczne m iasto pozba- 
'lone by ło  wodociągów i ka - 

° a!>zacji.
w  okresie k a p ita li-  

2if czn.ym m ia ł m in im a lną  ilość 
_ cni. Zaniedbany, zaszlamo- 

ny staw  w  środku m iasta. 
“ Uczone naw ie rzchn ie  u lic ,

wreszcie drew niane „dom y tk a ­
czy", albo „dom y -  tru m n y ", 
ja k  je  nazyw a li rob o tn icy  — 
rudery , liczące nieraz po 100 
z górą la t — oto obraz przed­
wojennego Zgierza.

W  roku  1949 rozpoczęta zo­
stała budowa burzowca — 
w ie lk iego m urowanego kanału. 
W  ro k u  bicżąc3'm  p rzeprow a­
dzono ju ż  sieć kana lizacy jną  na 
dużym  odcinku w zd łuż g łów nej 
u licy  Zgierza — ul. 17 Stycznia. 
Roboty prowadzone są w  da l- 
sz\«m ciągu i coraz nowe do­
m y, zamieszkałe przez ro b o tn i­

ków, zostają przyłączone do
sieci.

Plan budow y wodociągów jest 
już  zatw ierdzony. T 37mczasem 
na teren ie Źgierza będą w y b u ­
dowane trzy  studnie głębinowe 
artezy jsk ie , z k tó rych  woda bę­
dzie użyta d la. przyszłego wodo­
ciągu.

N ie napraw iane od k ilk u d z ie ­
sięciu la t u lice  Zgierza są obec­
nie starannie rem ontowane. Ul. 
17 Stycznia pokryw ana jest ko ­
stką, budowane są nowe chod­
n ik i. Rem ont obe jm u je  stopnio­
wo -wszystkie ulice.

W roku ub. dokonano k a p ita l­
nego rem ontu 190 domów, w  ro ­
ku bieżącym ju ż  130 domów. 
Na przedm ieściu zgierskim  — 
K u ra k u  w yrasta  osiedle dla 
św iata pracy. Staną tó  w kró tce  
pierwsze trz y  b lp k i m ieszkalne.

Prognoza pogody 
w dniu 27 hm.

,  ^  Południowej części ! 
« ch m urze n ie  duże z zan l 
„■mi opadami, na pozost 

„  sz?r ?e chm urno z więks 
-^Ja śn ie n ia ,™  w  ciągu 

m peraturn m aksym alna 
‘ st. W ia try  słabe z k ie

^chSch.nyCh 1 PÓłn0C

Pogrzeb proi.
(d) Dn ia 26 lipca b r odbył się 

w Poznaniu pogrzeb profesora 
U n iw ersyte tu  Poznańskiego dr 
Feliksa Terlikow sk iego, laurea­
ta Państwowe« Nagrody N auko­
w ej I  stopnia za 1951 rok, od­
znaczonego Krzyżem  K om an­
do rsk im  O rderu  Odrodzenia 
Polski,

Terlikouskietjo
W  pogrzebie w z ię li udzia ł: 

M in is te r Szkól Wyższych i  N au­
k i — A. Rapacki, rek to rzy  i 
profesorow ie wyższych uczelni 
oraz liczne rzesze m łodzieży a- 
kadem ick ie j i społeczeństwa.

Pogrzeb pro f. S*. T e r lik o w ­
skiego odby ł się na koszt P ań­
stwa.

Naród angielski pod ciężarem zbrojeń
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

Na po łudn iow ym  brzegu T a ­
m izy stoją b u dyn k i w ie lk ie j im ­
prezy — fes tiw a lu  b ry ty jsk iego . 
Na prze jeżdżającym  autobusie 
można zobaczyć k rz y k liw e  o- 
głoszenie, k tó re  w ie lk im i lite ra  
m i zaw iadam ia, że „możesz iść 
po zakupy z pensem w  kiesze­
n i “ . A le  co można kup ić  za 
pensa? W  dzisiejszej A n g lii ty l 
ko kostkę „O xo “  — p ro d u k tu  
zastępującego mięso, a jeże li ce 
n y  będą wzrastać w  dotychcza­
sowym  tempie, gospodyni do­
m owa przekona się w kró tce , że 
nawet to jes t niem ożliwe.

T rzy  miesiące tem u m in is te r 
skarbu w  przeglądzie ekonom i­
cznym  przedłożonym  parlam en­
to w i pow iedzia ł: „P rodukc ja  
przemysłowa  Z  jednoczonego K ró  
lestwa zależy od im por tu  w ie l ­
k ich ilości rozmaitych surow ­
ców. W ciągu ostatn ich pięciu  
lat, niebezpieczeństwo polegało 
na tym, że nie m ie l iśm y czym  
płacić za potrzebne nam surow­
ce... Dziś niebezpieczeństwo po­
lega na tym, że nie możemy zna 
leźć tych  surowców“ . M in is te r 
pow iedzia ł da le j: „O braz ja ­
k i w y n ik a  z tego spra - 
wozdania i  pe rspektywy e- 
konomiczne na 1951 rok  są 
pod w ie lom a wzg lędami su­
rowe i  nieprzyjemne. G łówną  i  
nieun ikn ioną przyczyną tych  
nieszczęśliwych perspektyw, są 
potrzeby zbrojeniowe W ie lk ie j  
B ry ta n i i  i  naszych sojuszników  
w  świecie zachodnim... M us im y  
obecnie wykonać ten program z 
pe łnym zrozumieniem jego kon­
sekwencji  to naszym życiu p ry -  
w a tn y m 1'.

Jak ie  są to  konsekw encje — 
pokazał o w ie le  bardzie j ja sk ra ­
wo m in is te r hand lu, k tó ry  o- 
św iadczył niedawno na zgrom a­
dzeniu kob ie t należących do 
P a rt ii P racy: „W skaźn ik  cen su 
rowców podskoczył w  ciągu o- 
statniego roku  o 60 proc. Zna la­
zło to j u t  w  dużej mierze w y ­
raz we wzroście cen w  skle­
pach detalicznych. A le te jesz­

cze nie wszystko. Należy ocze­
k iwać dalszego wzrostu kosztów 
utrzymania".

Zwyżka cen obejmuje 
wszystkie dziedziny życia
W  ciągu osta tn ich tygodn i 

zwyżka cen następowała n ieu ­
stannie. N ie ma p ra w ie  żadnej 
dziedziny życia codziennego, 
k tó ra  by nie b>7ła do tkn ię ta  tą 
zwyżką. Oto k ilk a  p rzyk ładów : 
6 czerwca ogłoszono nowe ceny 
na w yro by  p iekarn iane i c u ­
k ie rn icze : cena ciastek wzrosła 
o 16,6 proc., cena m ąk i —  o 14 
proc.

Od tego czasu w zros ły  ceny na 
ubranie, pościel, na p raw ie  każ 
dy a r ty k u ł uży tku  domowego i 
osobistego. 2 lipca w zros ły  ce­
ny m ateracy o 55 proc.

Z w yżką cen daje się n a jb a r­
dziej odczuć w  dziedzinie obu­
w ia. Para bu tów  dziecinnych, 
k tó ra  kosztowała n iedawno 1 
fu n t i  10 szylingów, kosztu je o- 
becnie 1 fu n t 13 szylingów. T rzy 
la ta  tem u można by ło  za tę ce­
nę kup ić  parę dobrych bu tów  
dla dorosłych, a dziś para taka 
kosztu je 5 fu n tó w  15 szylingów.

W zrosły ceny b ile tó w  k in o ­
w ych i innych  rozryw ek k u l­
tu ra ln ych  i książek. Tygodn ik  
„E conom ist" p isał niedawno, że 
papier, k tó ry  kosztował w  1939 
roku  31/8 szylinga, kosztu je o - 
becnie 1 fu n t i 5 szylingów, 
przy  czym  oczekuje się nowej 
zw j-żk i cen o 25 procent w  cią­
gu lipca. Koszty d ru ku  wzrosły 
o 110 proc w  stosunku do po­
ziomu przedwojennego i  w  c ią­
gu na jb liższych 3 lu b  4 tygo ­
dn i m ają  wzrosnąć o dalsze 12 
do 15 proc.

W debacie, k tó ra  odbyła się 
w  Izbie G m in 27 czerwca u ja w ­
niono, że cena superfosfatu — 
głównego sk ładn ika  nawozów 
sztucznych — wzrosła z 5 fun­
tów  i  19 szylingów  za toną w 
maju 1950 r. do 14 funtów 13

Peter Dlarkman

szylingów  i  6 pensów w roku  
bieżącym. O db ija  się U oczy - 
w iście  na tychm iast na cenie 
chleba i  m ąki.

Fala żądań o podwyżkę plac
Rząd labourzystow ski, w ie r­

ny swym  am erykańskim  panonj 
w zyw a naród b ry ty js k i do po­
noszenia konsekw encji w y d a t­
ków  wojennych. W ezwania te 
w yw o łu ją  poważny n iepokó j w  
op in ii publiczne j W. B ry ta n ii. 
N iepokój ten cd b ija  się n a jw y ­
raźn ie j wśród członków zw iąz­
ków  zawodowych, k tó rych  k ie ­
ro w n ic tw o  jest najpoważniejszą 
podporą rządu P a rt ii Pracy. 
N a jba rdz ie j nam acalnym  w y ­
razem niezadowolenia są c ią­
gle żądania podw3rżk i plac, w y ­
suwane w bre \”  po lityce i  zarzą­
dzeniom rządu.

Zw iązek m echan ików  na o- 
s ta tn ie j dorocznej kon fe renc ji 
zażądał podvM-żki o 1 fu n t t y ­
godniowo dla wszystkich człon­
ków  związku.

H u tn ic y  domagają się pod­
w y ż k i o 20 procent, a związek 
p racow n ików  przem ysłu e lek­
trotechnicznego, choć nie pre­
cyzuje wysokości, domaga się 
„pow ażnej podw yżk i p lac“ . P ra ­
cow nicy zakładów samochodo­
wych na osta tn ie j kon fe renc ji 
zażądali podw yżki plac o 6 pen­
sów za godzinę. Z w ią zk i zawo­
dowe przem ysłu w łókienniczego 
dom agają się na tychm iast 10- 
procentowej Dodwyżki. P racow ­
n icy  tea tró w  i k in  w ysunę li no­
we żądania, podobnie ja k  u - 
czyn iły  to doroczne konferencie  
urzędn ików  ko le jow ych , p ra ­
cow ników  poczty i robo tm kow  
przem ysłu tytoniowego.

Protesty mnożą się
M ia rą  nas tro jów  mas I ros­

nącego poziom u ich  uśw iado­

m ienia politycznego Jest fak t, 
że coraz częściej w a lka  ekono­
miczna o polepszenie w a ru n ­
ków  by tu  idzie w  parze z ha­
s łam i po litycznym i, an tyw o jen ­
nym i. Pięć w ie lk ich  zw iązków  
zawodowych uch w a liło  rezo luc­
je  domagające się zawarcia 
P aktu  P ięciu — m. in  w ie lK i 
związek TG W U, którego k ie ro ­
w n ic tw o, należy do na jbardz ie j 
reakc37jn ych  w  angie lskim  ru ­
chu zw iązkowym . Oczywiście 
rezolucje te przy ję te  zostały m i­
mo oporu p raw icow ych  bonzów.

Po raz p ierw szy też od czasu 
w o jny  opozycja w ew nątrz sa­
m ej P a rtii P racy przybra ła  tak 
szerokie rozm iary. 37 rezo luc ji 
loka lnych  organ izacji p a r ty j­
nych, przygotow yw anych na do­
roczny zjazd, k ry ty k u je  p o lity ­
kę zagraniczną rządu, będącą 
główną przyczyną rosnących 
budżetów zbro jen iow ych i spa­
dającej stopy życ iow ej. Dzie­
s ią tk i innych rezo luc ji domaga­
ją  się zm iany p o lity k i gospodar­
czej rządu.

N iezadowolenie w śród mas 
robotniczych, w idzących coraz 
jaśn ie j zw iązek m iędzy p o lity ­
ką zbro jeń, a spadkiem  stopy 
życiow ej — zmusza nawet n ie ­
k tó rych  przyw ódców  zw iązko­
wych do kry tycznych  wystąp ień 
pod adresem p o lity k i zagranicz­
nej i w ew nę trzne j obecnego rzą 
du i k ie row n ic tw a  P a rt ii P ra ­
cy. Sekretarz generalny Z je d ­
noczonego Zw iązku H u tn ikó w  
pow iedzia ł na dorocznej kon fe ­
ren c ji Zw iązku : „M us im y  spoj­
rzeć prosto w  oczy sy tua c ji• jaka 
się w y tw o rzy ła  w  A ng l i i  W r u ­
chu labourzystowskim istnieje 
pouja iny kryzys Jest to kryzys 
p o l i ty k i  P a r t i i  Pracy".

Jack Tanner jeden z p ra w i­
cowych przyw ódców  Zw iązków  
Zawodowych ośw iadczył na ze­
b ran iu  Zjednoczonego Zw iązku 
M echan ików : „Uważam, że k r y ­
t y k i  ja ką  słyszy się w ruchu la-

bourzystowsklm na temat zakre­
su i  tempa zbrojeń, me można, 
ignorować i należy ją  poważnie  
rozpatrzyć".

P rotesty  p rzeciw ko zbro je­
n iom  i żądania p o lity k i pokoju, 
zmuszają nawet n iek tó rych  czo­
łow ych labourzystów  ia k  b. m i­
n is tra  Bevana do m anew rn -  
w ania i demagogicznej k ry ty k i 
p o lity k i P a rtii Pracy. Trzeba 
jednak pamiętać, że nie żadaią 
oni ja k ie jś  radr^kalnej zm iany 
w  po lityce  labourzystow skie j. 
Bevan i jego grupa pro testu ją  
ty lk o  przeciw ko n ie k tó n m i 
szczegółom program u uzbro je­
nia, ale nie przeciwko samym 
zbro jen iom  Z typow o socja lde- 
m okra t3«czną demagogią, tw ie r ­
dzą oni, iż  pragną pogodzić to  
co jest n iem ożliw e do pogodze­
nia: dalsze zbro jen ia  z „rozsąd­
ną“  stopą życiową.

*

Naród b ry ty js k i,  k tó ry  czuje 
ciężar zbro jeń i  coraz W3>raż- 
n ie i w idz i, do czego prow adzi 
aw an tu rn ic tw o  p o lity k i am ery­
kańsk ie j i zw iązanej z nią po­
l i ty k i rządu P a rtii Pracy — co­
raz donośniej domaga sie zm ia­
ny te j p o lity k i. N iedawno odby ł 
się w  Londynie w ie lk i w iec, na 
k ló ry m  tysiące m ieszkańców 
s to liC 3 ' A n g lii w ypow iedz ia ły  się 
za zawarciem  P aktu  P oko ju  
m iedzy pięcioma w ie lk im i m o­
carstwam i. W Lond3rnie zebra­
ne dotychczas 100 090 podpisów 
pod Apelem  Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju.

I
Naród angie lski, żyjący fa k ty ­

cznie pod okupacją w o jsk ame­
rykańsk ich . coraz głośniej i b a r­
dziej zdecydowanie wota ' „A m e - 
ricans go Home. we w ant pea- 
ce“  — „A m eryka n ie  do domu, 
m y pragn iem y poko ju" ,
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Dz/eje pen negó ziimónieiiia
11 lu tego 1950 roku dyrekcja  

Poznańskich Zakładów  Przem y­
s łu  Odzieżowego im. Kom uny 
P a rysk ie j w ysła ła  do C entra li 
H and low e j Przemysłu Odzieżo­
wego w  Łodzi zapotrzebowanie 
na 40 m undurów  dla straży 
przem ysłow ej i  25 b luz dla s tra ­
ży pożarnej.

Ponieważ w ciągu 3 miesięcy 
zam ówione m undury  nie nade­
szły 11 m aja ub r  w ysła liśm y 
do C entra li Odzieżowej m onit. 
30 m aja  ub r  poszedł drugi m o­
n it. 10 czerwca — trzeci W szy­
s tk ie  Disma pozostały bez odpo­
w iedzi.

28 czerwca 1950 r  in te rw e n io ­
w a liśm y w te j spraw ie w Cen­
tra ln y m  Zarządzie Przem ysłu 
O dzieżowe-o w Łodzi

1 sierpnia 1950 r  C en tra lny  
Zarząd Przem ysłu Odzieżowego 
v ' Łodzi wystosował pismo do 
C e n tra li Odzieżowej o przyśpie­
szenie te rm inu  dostawy m undu­
ró w  dla PZPO

12 października ub r. w ys ła ­
liśm y  do C entra li Odzieżowej 
czw a rty  m onit, tym  razem na 
rece dyrekto ra  naczelnego. Na­
czelny dy re k to r odpisał nam 
(dn ia 16 października), że zapo­
trzebow anie na m undu ry  prze­
kazano dy re k to row i hand low e­
m u C entra li Odzieżowej. 23 
październ ika  Centra la pow iado­
m iła  nas. że zam ówienie prze­
kazane zostało C entra lnem u U- 
rzędow i D robne j W ytwórczości 
w  W arszawie.

30 g rudn ia  ub r. (po dwóch 
te legram ac'. i dwóch pismach) 
CUDW  odpow iedzia ł, ze zamó­
w ien ie  nasze o trzym a ła  Spoi- 
nota Pracy w  W arszawie, 15 
stycznia 1951 r  Spó.nota Pracy 
w  W arszaw ie zakom unikow ała 
nam. że zam ówione m undu ry  
będą wykonane w  pierw szym  
kw a rta le  br.

28 lutego b r Zw iązek Spół­
dz ie ln i Prac w W arszaw ie po­
w iadom ił nas. że nasze zamó­
w ienie o trzym ał Zw  B ranżow y 
Odzieżowych S pó łdzie ln i Pracy 
w Szczecinie.

V I  M ię d zyn a ro d o w y  Fes t iw a l  F i lm o w y  w  K a r lo v y  cl i  V a ra rh

Ludzie z zaciemnionych sal

18 kw ie tn ia  br. zw róc iliśm y 
się do Zw iązku Branżowego w 
Szczecinie z zapytaniem , k iedy 
dostaniem y zamówione ubrania. 
4 czerwca br. w ys ła liśm y m onit, 
na k tó ry  Zw iązek Branżow y 
przys ła ’ dpowiedż. że zapotrze­
bowanie nasze przekazano do 
Spólnoty Pracy w Szczecinie.

27 czerwca br. w ystosow a li­
śmy do Spólnoty Pracy w Szcze- 
c ir ie  pismo z prośbą o szybkie 
zrea lizowanie zam ówienia. Do 
dnia dzisiejszego nie o trzym a­
liśm y żadnej odpowiedzi.

Pisemka w ę dru ją  od pó łto ra  
roku. Od pó łto ra  roku  nasi 
strażnicy i strażacy nie m a ją  od­
pow iednich m undurów .

M ARIA PUCHALSKA  
PZPO im. Komuny Paryskiej 

Poznań

Wybujały indywidualizm ur dz:edzinie ortografii
Chodząc do k ina, zauważy­

łam  iuż  k ilk a k ro tn ie . >e w  na­
pisach ob jaśnia jących treść f i l ­
m u na ekranie, zdarzają się o r­
tog ra ficzne  i gram atyczne b ie­
dy

I  ta k : np. w  f ilm ie  pt. „S cott 
na A n ta rk ty d z ie " m iędzy in n y ­
m i napisane by ło  — „kon iusz- 
kam y palców " — oraz w ie le  in ­
nych w yrazów  podobnie znie­
kształconych, k tó rych  nie  zdą­
ży łam  zapamiętać.

W f ilm ie  „Zabawma h is to r ia “

w yraz — un ieważn ienie — pisa­
ny jest przez „ rz " ,  co jednych 
w idzów  pobudza do śmiechu, a 
m n ie j zorien tow anych uczy 
błędnej p isow ni po lskie j.

Uważam, że film , k tó ry  ma 
działać wychowawczo i ksz ta ł­
cąco. m ając błędne teksty  t łu ­
maczeń nie spełni należycie 
swego zadania I  dz iw nym  się 
wydaje , że dotychczas n ik t  nie 
za ją ł się tą ‘sprawą.

IZABELA KRAMSKA  
■ Bydgoszcz

Socjalistyczna dysryjfilna pracy 
obowiązuje wszystkich

•Testem człow iekiem , k tó ry  
wchodzi do zaciem nionej sali, 
aby w  n ie j oglądać radosne c- 
brazy ze w szystkich szerokości 
geograficznych, z każdej go d z i­
ny życia. Jestem jednym  z m i­
lionów  ludzi, k tó rzy  p rzekro ­
czy li wczora j próg k ina, zwa­
b ien i wspom nieniem  m agicznej 
la ta rn i dzieciństwa, aby widzieć, 
słyszeć, śnić, wzruszać się i u - 
czyć.

F ilm  wym aga tak  n ieusta r^ie j 
trosk i, ja k  żadna inna sztuka 
Możemy odejść od m uzyki, m o­
żemy zamknąć książkę, znudzić 
może nas muzeum pełne w ie l­
k ich dzieł m alarstw a, ale mało 
jest tak ich , k tó rzy  opuszczą 
swe m iejsce w  k in ie  przed koń­
cem przedstaw ienia film owego, 
nawet w tedy, gdy nas dep rym u­
ję  lub budzi x  nas ^oburzenie.

Paliło Neruda

D nia  11 bm. w siadłem  do 
autobusu PKS w  W ałbrzychu 
N r 90 128. k tó ry  w g rozkładu 
ja zdy  odchodzi do M ieroszowa 
o  godz. 14,30 A le  tego dnia 
rr.inęła ju ż  godzina 14.45, a au­
tobus nie odjeżdżał K ie row cy 
wozu nie bvło. a kondukto rka  
n ie  um ia ła  w y jaśn ić , gdzie się 
zna jdu je .

Chciałem  ten fa k t wpisać do 
ks iążk i zażaleń, ale m im o że 
napis na tabliczce głosił, ż 
książka zna jdu je  się u k.on - 
du k to ra , ks iążk i te j nie o trz y ­
m ałem. Chciałem  wobec tego 
zapisać num er ko n d u k to rk i, ale 
n ie  m ia ła  go. a na m oje pyta - 
n ie  odpow iedziała bardzo n ie ­
grzecznie.

Na k ie row cę czeka liśm y jesz­
cze pół godziny Czekalibyśm y 
pewno jeszcze d łuże j, gdyby nie 
in te rw enc ja  m ilic ja n ta .

Autobus odszedł z 4?5-minuto- 
w ym  opóźnieniem.

W ydaje m i się, że D yrekcja  
PKS we W roc ław iu  powinna 
częściej kon tro low ać p u n k tu a l­
ność i sprawność kom u n ikac ii 
na swych odcinkach, aby skoń­
czyć z nadużyciam i n iek tó rych  
pracow n ików  PKS w W a łb rzy ­
chu, nie przestrzegających prze­
pisów socja listycznej dyscyp li­
ny pracy

ALEKSANDER KOT  
Puławy

Siadem listów naszych czytelników

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego odpowiada
W  dniu 24 ub. m., w  a rty  - 

ku łe  pt. „W  czas odbierać, w 
czas kupow ać“ , nasz korespon­
dent Tadeusz Barzyk, pisał o 
b ra ku  na leży le j współpracy 
m iedzy Centra la Ogrodniczą a 
d ys trybu to ram i. Chodziło prze­
de w szystkim  o C entra lny  Za­
rząd Przemy.-*u G astronom icz­
nego i K ole jow e Z ak łady  Ga -  
stronom iczne

W odpowiedzi na ten a rty  - 
k u ł M in is te rs tw o  Handlu We­

wnętrznego zaw iadom iło  nas. iż 
zagadnienie to stało się tema - 
tern kon fe ren c ji M in is te rs tw a 
z przedstaw ic ie lam i z a in te re ­
sowanych przedsiębiorstw . M i­
n is te rs tw o w ydało w ym ien io  - 
nym  in s ty tu c n m  polecenie n ie­
zwłocznego zawarcia um ów 
planowych z Centra lą  Ogród - 
niczą na dostawę w a rzyw  i 
owoców. Um ow y te zostały* za­
warte .

K inem a togra fia  burżuazyjna 
sprostytuow ała się z n a jw ię k ­
szym cynizm em . W  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych  m ało się m ów i 
o „k o m e rc ja ln e j“  poezji, o „k o ­
m e rc ja ln e j“  muzyce, ale m ów i 
się o „k o m e ic ja ln y m " film ie . 
K in a  na Zachodzie zam ien iły  
się w  pompatyczne św ią tyn ie  
bez bogów, z rzeką złota, p ły ­
nącą z kas k inow ych  do okre ­
ślonych banków, do określonych 
kieszeni, do określonych u lic  
w ie lk iego  m iasta. Sny z b ia łe ­
go płótna u lo tn iły  się ja k  w ę­
gie l i na fta  pozostaw iając po 
sobie ty lk o  osad brudnego pie­
niądza.

W te j przem ysłow ej p ro du kc ji 
f i lm  został zabrudzony rękam i 
w łasnych swych tw órców . M o­
nopoliści, w ie lcy  przem ysłowcy 
pozostaw ili na f ilm ie  odciski 
swych palców a k ino  stało się 
ciężarem tak samo ja k  oni na­
tarczyw e i stosujące przemoc 
ja k  oni, zawalane k rw ią .

M y, ludzie  w  cieniu, w idzo­
w ie  w  zaciem nionych salach, 
opuściliśm y je  zaniepokojeni 
W chłonę liśm y truciznę. Czegoś 
nam rów nież brakow ało , czegoś 
w ie lk iego, tego, co w idz im y co­
dziennie w okć t siebie, aie co nie 
po jaw iło  się na ekran ie  — lu d u .

Od dzieciństwa w idz im y w o­
kó ł nas prześladowania i w y ­
zysk, ale w idz im y  także orga­
nizowanie się i w a lkę  ludu. bo­
ha tersk ie  zmagania, drogę czło­
w ieka na spotkanie przyszłości 
N ic z tego nie po jaw iło  się w  
bu rżuazy jnym  film ie . P rzeciw ­
nie Tam  w vdaw a ło  się, ja k  
gdyby wszystko, co ma wartość 
w życiu człow ieka przeżywało 
ty lk o  k ilk a  osób, ubranych w 
sm okingi.

*
D latego —  n ie  lekceważąc 

w yb itn ych  dzieł f ilm u  zachod­
niego. k iedy z ekranu zagrzm ia­
ły  działa Pancern ika P o tio m k i- 
na, choć nie cy ło  słychać strza­
łów , od b iły  się one w  sercach 
w ie lu  ludzi echem salwy ju ­
trzenki. Ta ju trze nka  nabrała 
dziś blasku i  osiągnęła swój 
punk t szczytowy.

Jesteśmy w  K a rlovych  Varach 
po to, aby skosztować owoców, 
k tó re  ju ż  sie rozw inę ły  i  d o j­
rzały. Jesteśmy tu  po to, abyś­
m y u jrz e li w yzw o lony film , k tó ­
rego celem nie jest grom adzić 
kap ita ł, lecz wzbogacać tw ó r­
czość. wyrażać m iłość i walkę, 
radość i nadzieję, wo lę pokoju 
wszystkich ludzi.

Chcemy film u , k tó ry  to w a rzy ­
szy postępowi ludzkości swym  
realizm em  i swym  głęboko hu ­
m anistycznym  marzeniem.
Chcemy w idzieć na ekran ie  sie­

dzi, k tó rzy  są wszyscy rów n i w 
swej w ierze we wspaniałą p rzy ­
szłość ludzkości. Chcemy film u , 
k tó ry  nie s ław i ani gangsterów, 
an, żo łn ierzy - najeźdźców, n i­
szczących dom y dalekich naro­
dów, k tó re  kocham y. Chcemy 
film u , k tó ry  opow ie nam o n a j­
lepszym w  życiu i na ziemi.

Chcemy film u , k tó ry  w  zacie­
m nionej sali ośw ietla to. co ie«t 
najczystsze i na jszlachetnie jsze 
w  życiu człow ieka, f ilm u  k tó ry  
nas uczy być lepszymi.

N ie chcemy f ilm u  beznadzie j­
nego, czarnego, f ilm u  bojążni i 
c ierp ienia. W iem y, że k a p ita ­
lizm  głosząc swym  artystom  ha­
sła „po lityczn e j obojętności“ , a- 
poteozuje strach i rozpacz bez 
w yjśc ia , bez nadziei.

Niczego takiego nie chcemy 
w  k in ie . Jesteśmy prostym i 
ludźm i i jesteśm y większością 
ludzkości. N ie jesteśmy ludźm i 
specja lnie w yb ran ym i. Jesteśmy 
ludźm i z fa b ry k  i u lic , ze szkól 
i  z kopa ln i, z pól i z w arszta­
tów . Chcemy w idzieć w ie lk ie  
piękno, zdrową radość, n a j­
wznioślejszą w a lkę, nową rze­
czywistość. ,

To jes t f ilm , którego oczeku­
jem y w  dobie, w  k tó re j Z w ią ­
zek Radziecki z całą swą siłą 
i mocą budu je  na jw iększy w 
dziejach ludzkości fro n t pokoju. 
To jest f ilm , którego oczeku­
je m y w  dobie, k iedy  nowe k ra ­
je  dem okracji ludow ej o fia ru ją  
nam  swe budow nictw o i swą 
solidarność k iedy C h iny podnio­
sły  wreszcie swą prastarą i 
w spania łą g łowę ponad wszy­
stk ie  k ra je  ko lon ia lne , k tó re  
także zwyciężają.

Ś w ia t staje się w  naszej epo-

coraz szerszy i  coraz roz leg le j- 
szy, a jednak ludzie są sobie 
coraz bliżsi. Teraz do tykam y 
się praw ie , znamy się tak, ja k  
n igdy nie znano się przedtem. 
Każdego dnia odk ryw a m y się 
w za jem nie na nowo, każdego 
dn ia m am y w ięcej braci.

P iękna jest nasza epoka w a l­
k i i w yzw oleń. Pokój, k tó ry  w y ­
walczym y. uczyni ją  jeszcze 
wspanialszą i lepszą dla wszy­
stk ich ludzi.

W  S T O L I C -?
Nowe normy mieszkaniowe w Warszawie

Na osta tn im  zw ycza jnym  ple­
na rnym  posiedzeniu Stołeczna 
Rada Narodowa powzięła u - 
chw ałę w  sprawie usta lenia 
norm  zaludnien ia  m ieszkań w 
W arszawie.

Dla bliższego zaznajom ienia 
m ieszkańców naszego miasta 
z now ym i norm am i, k tóre 
wejdą w  życie w 30 dni od cza­
su ich opub likow an ia  om ów im y 
szczegółowiej powziętą uchw a­
łę.

S iła nowego f ilm u  jest dziś 
w  tym , że jego dzieła, godne są 
naszej wyzw oleńczej epoki i 
w o lnych  ludzi, k tó rzy  będą co 
dzień liczn ie j przychodzić do 
zaciem nionych sal, aby w  nich 
znajdować nie rozczarowania i 
k łam stw a mniejszości, ale p ra w ­
dę dla wszystkich.

Rozstrzygnięcie 
konkursu przed Zlotem 
Młodzieży w Berlinie

w
Ogłoszony przez Z M P  w 

zw iązku z I I I  Ś w ia tow ym  Z lo ­
tem  M łodych B o jow n ikó w  o Po­
kój,. konkuęs na pieśń zlotową 
oraz na u tw ó r lite ra c k i, został 
rozstrzygm ęty.

Sąd konku rsow y w y ró ż n ił 4 
pieśni: „O b ron im y  tę ziem ię“  — 
Tadeusza Skwarczyńskiego do 
słów  W ik to ra  W oroszylskiego, 
„N ie  pozw o lim y“  T. S kw arczyń ­
skiego do słów M iros ław a  Łeb- 
kowskiego; „A d re su j na B e rlin  
— radość“  T. Skwarczyńskiego.

W edług now ej uchw a ły  norm  
zaludnienia me stosuje się do 
m ieszkań służbowych, do lo k a li 
jednoizbow ych oraz do samo­
dzielnych m ieszkań dw uizbo­
wych (pokój z kuchnią) za jm o­
w anych p rzyn a jm n ie j przez 2 
osoby.

Uchw ał? rozróżnia dw ie  po­
w ierzchnie. . M ianow ic ie  po­
w ierzchn ię  użytkow ą, k tó rą  sto­
suje się w  m ieszkaniach odpo­
w iada jących obow iązującym  
s landartom  przestrzennym  (sto­
sowanym  w  now ym  budow n i­
c tw ie  np. budow n ic tw ie  
Z O R -ow skim  oraz pow ierzch­
nię  m ieszkalną, k tó rą  stosuie 
się do wszystk ich innych  do­
mów.

Przez pow ierzchn ię użytkow ą 
rozum ie się cała pow ierzchnię 
m ieszkania, łącznie z pomiesz­
czeniam i pom ocniczym i. N a to­
m iast p rzy  ob liczaniu pow ie rz­
chn i m ieszkalnej bierze się pod 
uwagę w yłącznie sumę pow ie rz­
chni izb m ieszkalnych. N ie w l i ­
cza się do pow ierzchn i miesz­
ka lne j stanow iącej podstawę do 
sprawdzenia norm y zaludnienia

tak ich  pomieszczeń ja k : kuchni 
poniżej 9 m kw .. kuch n i nawet 
w iększej ale użytkow anej przez 
w ięcej niż ieaną rodzinę, po­
mieszczeń o pow ierzchni poni­
żej 6 m kw . pomieszczeń po -  
zbawionych okien wychodzą­
cych na zew nątrz budynku oraz 
łazienek, ko ry ta rzy , ub ikac ji, 
przedpokojów , schodów wew ­
nętrznych, senowków itp .

Norm a podstawowa dla osób 
pracujących, oobieraiących nau­
kę w  szkołach wyższych, śred­
nich i zawodowych, in w a lid ów  
i rencistów , oraz dla w spółm ał­
żonków nie nracujących ale w y­
chowujących dzieci, do la t 7, 
ja k  rów nież dla dzieci w  w ie­
ku przedszkolnym  i dzieci po­
b iera jących naukę w  szkołach 
w szystkich typów  wynosi 12 
m etrów  kw adra tow ych  pow ierz­
chni uży tkow e j w  domach stan­
dartow ych lu t 10 m etrów  kw a­
dra tow ych pow ierzchn i miesz­
ka lne j (w  innych domach).

W szystkim  in n ym  osobom 
przys ługu je  9 m k w . pow ie rz­
chni w m ieszkaniach standar­
towych. lu b  5 n* kw . pow ie rz­
chni w domach innych.

P rawo do dodatkow ej norm y 
w  postaci dodatkow ej izby 
p rzys ługu je  osobom, k tó rych  
zajęcia zawodowe bądź fun kc ja  
społeczna wysmagają stałe j lub 
dodatkowej p r a c v  w  domu, oso­
bom. k tó rych  stan zdrow ia tego 
wym aga, osobom odznaczonym 
orderem  „B udow niczych P o lsk i 
Lu do w e j“  oraz osobom posiada­
jącym  szczególne zasługi dla 
P o lsk i Ludow e j. (i)

Narady załóg robotniczych z lekarzami
Zawodowych i z d L
r W arszawska Rada Z w iązków  I b ryce czynny gabinet dentysty^

bie samych, chcemy w idzieć l u - 1 ce R ew olucji P aździern ikow ej

Aa wczasy w ojczyźnie

„P ie ia reczka“  — K rzyszto fa  A. 
M azura do słów Bożeny G ra ­
bowskie j.

Spośród nadesłanych u tw o rów  
lite rack ich  w yróżniono 16 w ie r­
szy i opow ;adań. m. in. wiersze 
o t „P atrząc wstecz“  — Tadeusza 
K ub iaka , „D z is ia j“  — A ndrze ja 
Brauna. „S ta lin  — in żyn ie r na­
szych m arzeń" — K rzyszto fa  
Gruszczyńskiego oraz opow iada­
nie „B ieda  z ka lendarzem " — 
Tadeusza K onw ickiego.

W szystkie w yróżnione u tw o ry  
zgłoszone zostały na konkurs  o r­
ganizowany przez M iędzynaro­
dow y K o m ite t P rzygotowawczy 
ITI Św iatowego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój w  B erlin ie .

Yowe muzea regionalne 
powstają w woj. 

krakowskim
W  celu zapoznania społęczeń 

stwa ze sztuką ludow ą regionu 
podhalańskiego. Polskie T ow a­
rzystw o T u ry s ty c z n o -K ra jo ­
znawcze tw orzy  muzea reg io­
nalne w miejscach, dokąd p rzy ­
byw a ją  masowe wycieczki, m. 
in, w  O jcow ie, M yślenicach i O l 
kuszu.

Na pokładzie M/S „B ato ry “  p rzyby ło  na wczasy do k ra ju  f)00 dzieci polskich  
zdjęciu dzieci na pokładzie „Batorego"

Francj i.  Na
F o to  C A F

Now outw orzone m uzeum re- 
g ionalńe x  Zam ku w  Pieskowej 
Skale ko ło  O jcowa posiada in ­
teresujące eksponaty, ja k  np. 
szczątki człow ieka ja sk in iow e ­
go, skam ie liny  i inne w ykopa­
liska, f lo rę  i faunę oraz s tro je  
i sztukę ludową okolicy.

W powsta.iącvm m uzeum re ­
g iona lnym  w M yślenicach znaj 
dą pomieszczenie eksponaty 
zakresu sztuki i przem ysłu lu d o ­
wego tego regmnu, a muzeum w 
O lkuszu posiadać będzie ekspo­
na ty związane z h is to r ii kopalń 
o lkusk ich  i początkam i gó rn ic ­
twa oraz sztuka ludową okolicy.

f e s t iw a l  M u z y k i  P o lsk ie j Jerzy ł a s i  e i l  s k i  nr,wo*c i- iest i fidną z na jbardz ie j 
,/ I n n i  udanych na przestrzeni

Nowa opera polska „Bunt żaków“4
„Bunt żaków“ opera w czterech obrazach (8 odsłonach) 

wg libretta Romana Brandstaettera. Kierownictwo muzyczne 
dyr. Adama Kopycińskiego. Inscenizacja i reżyseria E. Cha­
berskiego i A. Popławskiego. Scenografia i kostiumy Stani­
sława Jarockiego. Choreografia Zygmunta Patkowskiego. 
Przygotowanie i kierownictwo chóru Tadeusza Markowskie­
go. Asystent dyrygenta Izydor Szabsaj Prapremiera w Pań­
stwowej Operze we Wrocławiu, premiera w Teatrze Polskim 
w Warszawie.

Na nową polską operę czeka­
liś m y  od dawna. Czekaliśm y z 
c ie rp liw ośc ią , wiedząc, że w ie l­
k ie  wyrosłe z nowych pojęć 
o sztuce dzieło, nie może po­
wstać nagle, nie przygotowane 
m n ie jszym i fo rm am i, ja k  kan ­
ta ty , o ra to ria , pieśni masowe, 
pisane przede w szystk im  przez 
tych  kom pozytorów , k tó rzy  p ra ­
gną przystąp ić  do pracy nad 
operą. Zapotrzebowanie zaś na 
operę i  ga tunk i je j pokrew ne 
je s t bardzo w ie lk ie  w  naszym 
społeczeństwie.

Z trzech powojennych oper 
po iskich (reszta zna jdu je  się 
na warsztatach kom pozyto r­
skich) pierwsza została w ys ta ­
w iona  opera Tadeusza Szeli- 
gowskiego do lib re tta  Romana 
B rads tae tle ra  pt. „B u n t żaków“

Jest to ep ick ie  w idow isko  o- 
perowe. którego bohąter jest 
zb io row y: biedna krakow ska 
społeczność studencka z X V I 
stu lecia  B un t żaków, k tó ry  o- 
p isu je  w swym  lib re tto  Roman 
B randstae tte r. w yprzedzi! o 
sto la t powstanie chłopskie 
K o s tk i Napierskiego. b y ł p ro te ­
stem  przeciw  przemocy moż­
nych — i  to protestem  nad w y ­
raz m ocnym  i tw a rd ym  ja k  na 
ro k  1549

L ib rec is ta  u ją ł zagadnienie 
wszechstronnie, pokazał ówczes­
ne społeczeństwo w p rzekro ju

w szystk ich  jego w a rs tw : ch ło ­
pów i  plebejuszy, reprezentow a­
nych przez biedotę krakow ską, 
drobnych i średnich mieszczan, 
ówczesnych a rtys tów  w ę d ro w ­
nych — ryb a łtó w , naukow ców  
— ówczesnych pro fesorów  U n i­
w ersyte tu  Jag ie llońskiego, pa­
nów i m ożnow ładców z całą 
ich pychą i n ienaw iśc ią  do pie- 
bsu, a także głowę ówczesnego 
państwa — k ró la ; epizodycznie 
pokazane jest rów nież wojsko, 
reprezentowane przez straż b u i-  
grabiego Dębińskiego.

Fabuła opery jest prosta: 
biedną społeczność żakowską, 
„kość w  żupraczek odziana'' 
poniżaną, pogardzaną i w yzy ­
sk iw aną przez panów, znikąd 
nie  zna jdującą pomocy i op ie­
k i, doprowadza do otw artego 
bun tu  fa k t zabójstwa pope łn io­
nego przez syna jednego z bo­
gatych mieszczan na biednym  
żaku Łachm anku Żacy żądają 
uka ran ia  zbrodniarza oraz spra­
w ied liw ości, zdając sobie spra­
wę, że „zabó jstw o na żaku po­
pełn ione — jest jeno drobną 
cząstką (ich) u d rę k i“  Żąda­
ją  spraw iedliw ości u swych p ro­
fesorów. a nie znalazłszy u nich 
żąda.ia je j u k ró la  N ie uzy­
skawszy zaś je j 1 u kró la , na 
znak protestu, opuszczają m ia ­
sto.

Is to tną  treścią opery jest w a l­
ka żaków krakow sk ich  o prawo 
do nauki, o zniesienie k rz y w ­
dzących sta tu tów  p io trk o w ­
skich, ograniczających ich p ra ­
wo do nauk i i w iedzy, w a lka  z 
k rzyw dą i n iespraw iedliw ością , 
z butą j  bezkarnością mieszczan 
i szlachty „N auka  ongi ubogim  
pauprom  drogę m ościła — m ó­
w i K onopny do k ró la  — do za­
szczytów i  wysokich urzędów, 
na k tó rych  plebejusze uśw ie t­
n ia li swą um ieję tnością w ie l­
kość i znaczenie o jczyzny D la ­
tego żebraczy żak głodem p rzy ­
m ie ra ł znosząc dzie ln ie  do le g li­
wości i biedę. Dziś wszystko się 
odm ien iło  na n iekorzyść pau- 
prów . Chłopu w o lno posyłać do 

■■szkół ty lk o  jednego syna, a - l i ­
czony p lebc jsk i upokorzeń i 
prześladowań co n iem iara do­
znaje. Nauka przestała zna jdo­
wać uznanie i szacunek w  na­
rodzie, k tó ry  splendor jeno w 
pochodzeniu i złocie u p a tru je “ 
Jest przy tym  godny podkreśle­
nia  fak t, że b iedni żacy k ra ­
kowscy nie proszą pokorn ie 
k ró la  o spraw iedliw ość . zni-; - 
sienie s ta tu tów  p io trkow sk ich , 
lecz tego żądają.

Roman B randstae tte r pokazuje 
społeczność żakowską nie ty ic o  
w je j walce z m ożnow ładztwem , 
lecz rów nież w życiu p ry w a t­
nym  Pokazuje na p rzyk ład  ba­
kałarza Konopnego z jego w ie l­
ką m iłością do Anny, śmieszną 
zw yrodn ia łą  postać ch łopskie­
go żaka Nosala w jego k o n f lik -  
ńe m iłosnym  z mieszczką K a ­
tarzyną.

K ró tka , ostra a tra fn a  cha­
ra k te rys tyka  środow isk i posta­
ci, nakreślona przez B rand­
staettera pozwoliła  Tadeuszowi

Szeligowskiem u na rozw in ięc ie  
je j za pomocą m uzyki, nadanie 
je j w ięcej jeszcze blasku i p ra w ­
dy. Bez przesady można pow ie­
dzieć, że lib re tto  Romana 
B randstae tte ra jest jednym  z 
najlepszych w naszej lite ra tu rze  
operowej: jes t prze jrzyste,
w n ik liw e , logiczne, w ie rn ie  r y ­
sujące epokę i tło  dram atu , śro­
dowisko, postaci, zdarzenia h i­
storyczne i to  za pomocą w y  - 
soce a rtystyczne j, typow e j spo­
łecznie i p raw dz iw e j in d y w i­
dua ln ie  anegdoty scenicznej.

M uzyka Tadeusza Szeligow- 
skiego pełna po lskich m o ty ­
wów  i m elod ii, jes t jasna, p ro­
sta, dźwięczna. N aw iązu je  do 
tra d y c ji X V I i X V I I ,  a nawet 
X I I I  stulecia, archa izu jąc w 
bardzo in te resu jący sposób póź­
niejsze m elodie ludowe, charaż e 
ryzu jące w n ik liw ie  poszczegó'ne 
postaci i środow isko. H arm onia 
„B u n tu  żaków ' jest pośrednia 
m iędzy harm on ią  średniow ieczną 
a współczesną. In s tru m e n ta ria  
w y ją tk o w o  in teresująca, oscy­
lu je  m iędzy Szarzyńskim  i M u- 
sorgskim  a P rokofiew em . Są w 
..Buncie żaków " miejsca wręcz 
frapu jące  muzycznie ja k  np 
scherzo w V I odsłonie (w poko­
ju kró lew skim ), aria kró la , 
wszystkie sceny zbiorowe. Za 
m ałe jednak  jest bardzie j w pa­
dających w  ucho, m e lody jnych  
e rii, k tó re  by w  sposób suge­
s tyw ny  w d rąża ły  się w  pamięć 
słuchaczy. Pam ięta się raczej 
ty lk o  fragm en ty  tem atów. M i­
mo jednak tego zastrzeżenia 
można bez przesady powiedzieć, 
że m uzyka Tadeusza Szeligow- 
skiego, naw iązująca w tw órczy 
sposób do naszej t r a d ic j i  m - 
zvcznei. a równocześnie wno­
sząca w  nią w ie le  świeżości i

na przestrzeni w ie ­
lu  la t. „B u n t żaków “  jest p ier 
wszą od czasów M on iuszk i ope- 
lą  narodową w  w ie lk im  stylUj- 
nisaną z rozm achem  i pasją u - 
rodzonego w oka lis ty .

Państwow a Opera W roc ław ­
ska p rzystąp iła  do opracowania 
muzycznego i scenicznego „B u n ­
tu żaków“  z w ie lk im  zapałem i 
m łodzieńczym  entuzjazm em  
K o le k ty w  operowy, bardzo jesz­
cze surow y , niedoświadczony, 
nie rozporządzający specja lnie 
in te resu jącym i głosami, w łoży ł 
bardzo w ie le  w y s iłk u , by dać 
tak  wartościowe przedstaw ienie. 
Lecz n ie w ą tp liw ie  nie w yd ob y­
to z dzieła w szystk ich  jego n ie ­
przecię tnych w a lo ró w  m uzycz­
nych i scenicznych, ja k ie  może 
w ydobyć bardzie j doświadczo - 
ny i dysponujący w y b itn ie js z y ­
m i s iłam i te a tr operowy. Z a ry ­
sowano jednak dość w ie rn ie  sa­
mo dzieło, k tó re  szczególnie 
partiach zbiorowych wzruszało 
swą szczerością i prawdą a r ty ­
stycznego wyrazu.

Spośród so listów  n a jle p ie j za­
prezen tow ali się H enryk  Ł u k a ­
szek (Z ygm un t August) — p ięk­
ny bas, o w ie lk ie j ska li dobrze 
postawionego i opanowanego 
głosu, A leksander M a jew sk i 
(Jan K u rze lo w ita  — syn)
— silny, nośny baryton, S ta n i­
sław S zufle t (Jan T a rno w sk i)— 
„soczysty“  bas, oraz Adam  
Dachtera (Konopny) — bardzo 
ładny tenor spinto, p iękn ie  
brzm iący szczególnie w  ś red n i­
cy. Dobrze w yp ad li A n ton i 
Szczurowski (Nosa!) — ładny, 
nośny bas, H a lina Szczeglowska 
(K ata rzyna) — s ilny i ładny 
mezzosopran, dobrze akto rsko 
u jm u jąca  sy lw etkę mieszczki 
k rako w sk ie j, S ław om ir Zerdzię- 
k i (Prokopiades) — s ilny , me­
ta liczny  tenor Jan Rom ejko 
(Tomasz K u rze lo w ita  — ojciec)
— baryton o n ie w ą tp liw e j k u l­
turze ak to rsk ie j i głosowej. 
Wanda Roessler - S tokowska

CMarta) — ciep ły mezzosopran 
W pozostałych rolach w ys tąp ili 
Irena Żychowska (Anna), W ła ­
dysław  Szeptycki (Łachm anek 
M ik o ła j Graba). Z ygm un t B i l iń ­
sk i (Jan D ębiński i woźny bu r 
sy) Jerzy B ek ie rsk i (Łysakow ­
ski), A lfre d  Czopek (W jerc i- 
m ak, Trzęsinóżka i w łaśc ic ie l 
w in ia rn i)  M. S try ja ko w sk i, St. 
Budny, W. W ron ieck i i J. M a- 
g ie lski.

Chóry b rzm ia ły  dobrze i zo 
sta ły dobrze przez korepetyto  
ra przygotowane, choć aktorsko 
w ym aga ją ieszcze sporo pracy 
O rk ies tra  grata na ogól popraw - 
r  ie. Dekoracje  S tan is ława Ja­
rockiego —  o w ie lk ich  am o i- 
cjach, są bardzo przekonujące 
w  sali k ró lew sk ie j, w in ia rn i, 
placu przed domem pro fesor­
sk im ; m n ie j zrozum iałe „h o ry ­
zon ty" — zbyt przeładowane 
ko lo ra m i i to raczej z im p re ­
sjon istycznej palety.

K os tium y w ierne, ładne, bo­
gate chociaż można by sprze­
czać sie o szczegóły Insceniza­
cja i reżyseria E. Chaberskiego 
i A. Popławskiego in teresująca 
lecz n ierów na i m ie jscam i zbyt 
szablonowa.

Całością muzyczną k ie row a ł 
dyr. Adam  K opyc ińsk i, k tó ry  
w łoży ł w przygotow anie i ' po­
prowadzenie opery n iezw ykle 
w ie le  w ys iłku . uwieńczona - 
go zasłużonym sukcesem. \ -  
nam K opyc ińsk i. m łody b a r­
dzo zdol.iy  d Tygent, z pewno­
ścią da się ieszcze n ie jednokro t 
01?  poznać po lskim  sluthaczom  
z jak  na jlepszej strony.

Nowa polska opera „B u n t ża­
kó w " jest poważpym  w ydarze­
niem  w naszym życiu k u ltu ra l­
nym  Nagrodzona została przez 
Rząd Polski Ludow ej najwyższa 
nagrodą pańslwow ą (1 stopnia)

JL.

Czekamy 7 w ie lk im  zaintere­
sowaniem na następne ooerv 
polskie Początek — i to bardzo 
dobry — został zrobiony.

P rezyd ium  Stołecznej Rady N a­
rodow ej organ izu ją  na teren ie 
stołecznjmh zakładów  pracy na­
rady załóg tych zakładów  z le ­
karzam i. Zadaniem  narad jest 
uspraw nien ie  dzia ła lności lecz­
n ic tw a  otwartego. Dotychczas 
odbyło się 5 tak ich  narad, z u- 
dzia łem  członka P rezyd ium  St 
R- N. i k ie ro w n ika  w ydz ia łu  
zdrow ia tow . d r A l. Pacho.

N arady p rzyczyn iły  się w  zna­
cznym stopniu do uspraw nienia 
pomocy leczniczej ludziom  p ra ­
cy. W ystarczy tu w ym ien ić  choć 
by  w y n ik i narady w  zakładach 
im. Róży Luksem burg. P racow ­
n icy  tych zakładów  w ysunę li po 
s tu la t zorganizowania na ich te ­
ren ie gabinetu dentystycznego 
K .e ro w n ik  stołecznej służby 
zdrowia- tow  Parą.o przyrzek ł 
sprawę rozpatrzyć pozytyw nie 
Dziś na teren ie zakładów  czyn­
ny jes t dobrze wyposażony °a - 
b ine t dentystyczny. Podobnie by 
!o w  fabryce „R yg aw a r", gdzie 
choć na zebraniu frekw enc ja  by 
ła słaba, gdyż rada zakładowa 
nie  p o tra fiła  zachęcić załogi do 
wzięcia udzia łu w  naradzie, p ra­
cow nicy zg łos ili szereg postu la­
tów , a m iędzy in n ym i rów nież 
prośbę o urządzenie na terenie 
zakładu gabinetu dentystyczne­
go. Narada odbyła się 2 lipca 
br. a od 15 lipca jest ju ż  w  fa -

czny.
Sprawna rea lizacja  postu la tów  

w ysuw anych przez załogi na na­
radach zależy nie ty lk o  od szvb- 
kiego skom ple tow ania urządzeń 
or-zez służbę zdrow ia, ale także 
od rady zakładowej i  k ie row n ic  
tw a  zakładu

Weźmy dla przyk ładu  zakła­
dy T - l l .  Załoga zakładów  do­
magała sie rów nież urządzenia 
"a b in e tu  dentystycznego i otrzjź 
mała przyrzeczenie zrea lizowa­
nia tego postula tu . W ydzia ł 
zdrow ia ze swej strony ob ie tn i­
cy do trzym a ł i przygotow ał u - 
rządzenie gabinetu oraz zapew­
n ił dla jego obsługi lekarza - 
dentystę.

Jednak załoga T - l l  czekała na 
uruchom ien ie  gabinetu przez k i l  
ka m iesięcy (narada odbyła się 
w  kw ie tn iu ), gdyż k ie row n ic tw o  
Zakładu i rada zakładowa nie 
zadbały o przygotow anie loka ­
lu  T ak ie  w yp ad k i n ie  pow inny  
m ieć miejsca.

Oceniając w y n ik i dotychczaso 
wych narad, należy stw ierdz ić , 
że p rzyczyn ia ją  się one do usu­
w ania  w ie lu  niedom agać i b ra ­
ków  w  o rgan izacji naszego lecz­
n ic tw a otwartego. W RZZ i w y ­
dzia ł zdrow ia zam ierzają kon­
tynuow ać narady w  ciągu bież. 
r  ku. tak aby do końca roku  
odby ły  się one w  p raw ie  wszy­
s tk ich  w iększych zakładach pra­
cy sto licy. (i)

O P A Ł  DO C E N T R A L N E G O  
O G R Z E W A N IA

G ru p y  k o n s u m e n tó w  k o rz y s ta ją ­
c y c h  z o g rz e w a n ia  c e n tra ln e g o , o 
ro c z n y m  z a p o trz e b o w a n iu  15 ton  
w z g lę d n ie  p o n iż e j, z a o p a tru ją  się 
w  o p a ł (k o k s  lu b  w ę g ie l)  za po ­
ś re d n ic tw e m  D z ie ln ic o w y c h  B iu r  
O p a ło w y c h .

W  c e lu  z a o p a trz e n ia  k o n s u m e n tó iv  
w  o p a ł do  c e n tra ln e g o  o g rze w a n ia  
w y d z ie lo n e  z o s ta ły  n a s tę p u ją c e  D BO  
i  s k ła d y  o p a ło w e  w  zas ięgu  W arsza ­
w y  d la  d z ie ln ic :

W a rsza w a  P o łu d n ie  — D B O  n r. 
42 u lic a  G ra ż y n y , p rz y n a le ż n y  do 
s k ła d u  h u r to w e g o  C Z W  n r , 6 p rz y  
u l ic y  P rą d z y ń s k ie g o  9.

W a rsza w a  Ś ró d m ie ś c ie  — D B O  
n r . n  u l. M a rs z a łk o w s k a  83, p rz y ­
n a le ż n y  do  s k ła d u  h u r to w e g o  C ZW  
n r  6 u l P rą d ż y ń s k ie g o  9.

W a rsza w a  P ó łn o c  -  D B O  n r  69 
u l. S ło w a c k ie g o  15-19, p rz y n a le ż n y  
do  s k ła d u  h u r to w e g o  W SS p rz y  u l. 
S ta w k i 4.

W arszaw a  Z a ch ó d  — D B O  n r . ó f 
u l. S tasz ica  7 p rz y n a le ż n e  do  sk ła ­
d u  h u rto w e g o  W SS p rz y  u l. S ta w ­
k i  4.

W a rsza w a  P raga  — D B O  n r. toS 
u l T a rg o w a  1, p rz y n a le ż n y  d o  s k ła ­
d u  h u r to w e g o  C Z W  n r. 106 u l. B ia -  
ło lę c k a  1.

Z a m ó w ie n ia  na w ę g ie l i k o k s  do 
c e n tra ln e g o  o g iz e w a n ia  p rz y jm o w a ­
ne  będą do  1 w rz e ś n ia  br.

Cena za 1 to n ę  loco  s k ła d  k o k s it 
g ru b e g o  (k ę s y , k o s tk a  i o rzech  1) 
z ł 137.— ś re d n i (o rzech  I I )  z ł 119.—*

P O R A D N IA  K R A W IE C K A

Z a rz ą d  W a rs z a w s k i L ig i K o b ie t 
w s p ó ln ie  z W SS u ru c h a m ia  od d n ’ » 
1.8. b r. P o ra d n ie  K ra w ie c k a  d la  
c z ło n k iń  L ig i  K o b ie t 1 W SS. Po­
ra d n ia  je s t b e z p ła tn a  P o ra d ­
n ie  c z y n n e  będą j  ra z y  w  t y ­
g o d n iu  od 17 do 20 w n a s tę p u ją c y - '«  
p u n k ta c h  p rz y  ś w ie tlic a c h  L K ' u l- 
M o k o to w s k a  51-53. d la  d z ie ln ic  Ś ró d ­
m ieśc ie  i M o k o tó w , u l Bem a 7® 
d la  d z ie ln ic  O cho ta , S ta ró w k a  t W o-

o raz  d la  P ra g i. G ro c h o w a  i B ró d ­
na p rz y  u l. P io tra  S k a rg i 46.

T E A T R Y

P o ls k i — G o śc inn e  w y s tę p y  P a ń ­
s tw o w e j O p e ry  ? W ro c ła w ia  — § 19 

K a m e ra ln y  — „T rz e b a  b y ło  i s k r y
-  g 19.

N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i“  — g. 19 
N o w y  —- n ie c z y n n y .
T e a tr  D om u  W o jska  P o lsk ie g o  —.

„W z g ó rz e  — 35“  — g 19 4
P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez posa­

g u “  — g. 19.
S y re n a  n ie c z y n n y .
M u z y c z n y  -  „W e s o ły  p o le d y n e k “

-  g. 19.
L e tn i — „Z le c o n y  G i l “  g 19.15 
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  —

Tęcza — ..z»ote Jezio ro “ , dod* 
..A lg e r  w a lc z y “  — godz 17, 19. 21.

P o lo n ia  — „ Ś m ia l i  lu d z ie “  — g o d i. 
15. 18. 20.

L o tn ik  — ..C z a ro d z ie js k i k w ia t "  
— dod — P ie rw s z y  czyn  m łodzieży! 
b u łg a rs k ie j — godz 17 i  19.

g. 19.
A te n e u m „ In te r w e n c ja “ g

N o w e j W o rsza w y  -  „O s ie m  la le k  
1 jeden  m iś “  - g. 17

O pera  i F i lh a rm o n ia  — K o n c e r t 
w . na W y s p ie  d la  p rz o d o w ­
n ik ó w  p ra c y  — g. 17.30.

K I M A

M o skw a  — W eso łe  k u m o s z k i z 
W in d s o ru “  dod  „W a lk a  t r w a “  — 

od?. 17. 19. 21.
P raha  — „Z a  w a m i p ó jd ą  in n i“

— godz 16.30, 18 30. 20 30
P a lla d iu m  — O s ta tn i w y s trz a ł“ — 

dod  „W y ś c ig  k o la rs k i P ra ha  — 
W a rsza w a “  -  gedz 17 19. 21 

A t la n t ic  — ..P u s te m ia  P a rm eń - 
s k a “  (se r I I ) .  dod .S łużba Polsce*
— godz 16.30. 18.30. 20.30

S to lic a  — ..Z asadzka “  — dod  „O - 
p ow ieść  o m agnesie*' — godz 16. 18 20

O cho ta  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  — 
godz 16. 18. 20

W —Z — „W e s o łe  k u m o s z k i z 
W indsoru** dod  „W a lk a  t r w a “  — 
godz 17 19. 21

1 M a j — „V o io o n e “  dod. „P a p ro ­
cie* -  godz i7 19 21

S yre na  — „R w ą c y  potok** dod 
„O s tro ż n ie  tru c iz n a “  — godz. 16 30 
18.30. 20.30.

R A D I O

S O B O T A  28 L IP C A  

P ro g ra m  r  na fa l i  1322 ra

" 10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t , 
0.05 P ieśn i m asow e i m e lo d ie  lu** 
d ow e . 7.00 M u z y k a . 8 00 U tw o ry  
W ła d ig e ro w j i B a r to k a . 8.30 A u d . 
d la  obozów  m ło d z ie ż o w y c h . 9.45 in -  
fo rm a c je . 9.50 Od m e lo d ii do  mc** 
lo d i i “ . 10.15 K o n c e r t p .d  R ezlera, 
10.55 A u d  l ite ra c k a , 11.15 „M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i“ . 11.45 „G ło s  m a ja  k o ­
b ie ty “ . 12.30 Aud. d la  w s i. 12.45 
„N a  sw o js k a  n u tę “ . 15.30 A u d  d la  
d z ie c i. I6.20 M e lo d ie  Jana S traussa , 
1" 00 U tw o ry  s k rz y p c o w e . 17.15 „Z* 
k r a ju  i ze św ia ta**. 17.45 P ogadank3  
d r  Ż a b iń s k ie g o . 17.55 „P o ro z m a w ia j­
m y “  18.00 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
J S B a ch . 18.35 F e lie to n . 18.45 Na.1** 
c ie ka w sze  a u d y c je  p rzysz łe g o  tyg°** 
d n ia .  19 00 ,Z n a s z y c h -p ie ś n i“ . 19 20 
K o n c e r t n d r ie r ta  20.30 G ra  O rk* 
C a j m e ra . 21.15 .Z b ie g ie m  W is ły  1 
O d ry “ , 22.00 U tw o ry  k o m p  w e g ie r -  
s k ic h . 22.35 G ra  O rk . T a n . p .d . T U - 
r^w ló z a .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m

6 15 M e lo d ie  '.udow e i p ie ś n i m a ­
sowe. 13 30 „M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h “ . 14 S1“ „Z m ie rz c h “  — op*oW. 
Ż e ro m s k ie g o . 14.50 K o n c e rt. 15 30 
A u d  d la  d z ie c i 16.00 U tw o ry  fo r te ­
p ia now e  A n t R u b in s te in a . 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16 45 „G ra m y  
w s z a c h y  17 15 K o n c e r t ro z ry w k o ­
w y . 18.00 „J e lo n e k  t s v n "  — ode. 
C w  W v °o d z k ;e g o  18 15 M e io d i«  
o p e re tk o w e . 19 00 M u z y k a  lu d o w a , 
19.25 A ud  lite ra c k a . 20 30 ..P rzy  so­
boc ie  po ro b o c ie ' 21 45 M u z y k a  ta ­
neczna 22 00 ..M u z y k a  > a k tu a ln o ­
ś c i“  22 30 R epo rtaż  z T u rm e ju  Sza- 

-o w e g c  w  S opocie . 22 35 G ra  O rk . 
p d T u  re w  i cza. 23.10 K o n c e r t *  
C ze ch o s ło w a c ji.
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